
TYGODNIK
POLSKI THE POŁISH 

WEEKLY

DZIŚ W NUMERZE:

Zofja Górska
Stanisław Kwaśniewski

Irena Lorflntowicz 
Beata Obertyńska 
Jan Rostworowski

Lucjan Rydel
Henryk Sienkiewicz
Kazimierz Wierzyński

Vol. 3. Nr. 50-51 (155-56) Nowy Jork, 23 grudnia — New York, 21, N. Y., December 23rd, 1945 Cena 20 ct

$5 
M

M 
I 

;;'S 
-i

WIT STWOSZ NARODZENIE
(Tryptyk w Bardyówie)

Podnieś rękę Boże Dziecię 
Błogosław Ojczyznę miłą. 
W dobrem zdrowiu, dobrym bycie 
Wspieraj jej moc — swoją siłą.

Dom nasz i majętność całą 
/ Twoje wioski z miastami 
4 słowo Ciałem się stało 
1 mieszkało między nami.
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Życzeni a
Po raz pierwszy po sześciu latach wojny, naj­

straszliwszej jaką znają dzieje — świat chrześcijań­
ski obchodzi Święta Bożego Narodzenia, tak nie­
mal jak je obchodził przed owemi sześciu laty, od­
dając się złudzeniom, że przyszłość może być jasna 
i spokojna, bez troski o bezpieczeństwo ognisk ro­
dzinnych, mil jony rodzin po raz pierwszy od sze­
ściu lat stają przy drzewku świątecznem bez troski 
o los ojców, mężóu) i braci.

Jakkolwiek ponuro brzmiałyby przepowied­
nie i ostrzeżenia tych, którzy umieją patrzeć poza 
pozory teraźniejszości, choćby nie wiedzieć jak apo­
kaliptyczne groźby straszyły na drogach, któreśmy 
dotąd zzeali drogami postępu ludzkości, ilekolwiek 
liczyłby za sobą mogił i ruin, grmadzące się dziś 
przy świątecznej wieczerzy rodziny, tak niepoję­
tą i twórczą jest niepamięć człowieka że w miljo- 
nach domów zo Anglji, Stanach Zjednoczonych, zu 
dominjach angielskich, w Belgji, Francji i Holan- 
dji — śpiew kolęd wigilijnych rozbrzmiewa dziś 
jak przed sześciu laty ozcą niepamięcią o przeszło­
ści, z myślą ziuróconą ku przyszłości szczęścia i po­
koju.

Ta pierwsza od lat. Wigilja pokoju i choćby 
złudnej, ale przecież nadziei poza lin ją, którą dzi­
siaj zajmują zu Europie wojska Stanów Zjednoczo­
nych i Wielkiej Brytanji jest oczywiście jak zuszę- 
dżie, gdzie żyje zuiara zu miłosierdzie boskie dniem 
obudzonych nadziei, ale jest też i to przedezuszy- 
stkiem dniem rozpamiętywania nadziei zazuiedzio- 
nych straszliwie, chwilą łamania się z niewiarą zo 
ludzkość i chwilą zuzyzuania Bożego gniewu.

Po tamtej stronie lin ji rozdzielającej prawdzi­
we od fałszywego zzuycięstwo wolności — nie na 
tysiące ale na miljony liczy się tych, którzy za tą 
wolność polegli i zostali zamęczeni nieludzko, na 
miljony głodnych, okąlecznych na całe życie, zuyzu- 
tych na zawsze z mienia, domu i zuiary zu ludzkość, 
na miljony tych, którzy skazani są, że nie pozurócą 
nigdy do swoich, na miljony przeznaczonych na 
śmierć od straszlizoych chorób, na miljony oszala­
łych od tego co widzieli i przeżyli.

Wśród tych narodózo i wśród tych ludzi lak 
zawiedzionych i tak skrzyzudzonych okrutnie, na­
ród Polski i Polacy tak sa pierzusi, jak pierzusi byli 
zo zoalce na wszystkich frontach pozoietrza, morza, 
ziemi i podziemi.

Ruiny Warszazoy i antyczna hekatomba jej 
mieszkańcózo — są i będą nazazusze najkrzoazoszą ra­
ną tej zoojny, żaden poza żydozuskim naród nie do­
starczył tyle co Polacy ofiar do potzoornych piecózo 
śmierci, pod baty i apokaliptyczne narzędzia tortur, 
pod salwy plutonózo egzekucyjnych i sznury szubie­
nic, żaden tyloma tysiącami nieszczęślizoych nie był 
wyganiany ze szuych domózo i ze swojej ziemi.

Wolności
I co teraz najważniejsze, skoro dana jest lu­

dziom, a nam Polakom szczególnie łaska zapomi­
nania przeszłej niedoli, — żaden naród nie skazany 
jest na taką jak nasz okrutną niedolę zu przy­
szłości. Żadnego narodu nie spotkała różana lej co 
nas, wołająca do nieba o pomstę krzywda zapom­
nienia o jego zasługach i cierpieniach, odpłata 
zdradą i niewdzięcznością za jego kreza i wierność, 
żaden naród nie został lak jak Polacy zawiedziony 
i zdradzony tak cynicznie za szaojej słusznej nadziei 
lepszej przyszłości, za szuem prazaie do zaolności, 
które hojniej i uczcizaiej niż inne okupił.

W chwili, gdy, korzystając ze szczęścia prazadzi- 
wej zaolności, z bezmiernego dobrobyt u Stanóza 
Zjednoczonych gromadzimy się przy stole zaigilij- 
nyrn za pierwszą od tylu lat okropnych Wigilję po­
koju — myśli nasze idą przedezaszystkiem ku Polsce 
umęczonej i nieugiętej, zdradzonej a niezłomnej, 
pozbawionej zaolności, a nigdy niepokonanej i za 
myślach naszych łamiemy się opłatkiem przede- 
zaszyśtkiem z tymi, którzy nieoduczeni żadnern nie­
szczęściem od miłości Kraju ponad wszystko — strze­
gą ciała i ducha nieśmiertelnej Polski.

Posyłamy naszym drogim i najdroższym za 
Kraju życzenia poprawy losu każdego z nich, ży­
czenia zdrowia chorym i zagrożonym chorobą, po­
lepszenia bytu biednym, pracy skutecznej tym. któ­
rzy prozuadzić ją mogą, posyłamy im nietylko ży­
czenia, ale i obietnicę, że nie zaniedbamy niczego, 
aby ich losozai ulżyć, postanozaienie, że choć od nas 
najmniej to zależy uczynimy zaszystko aby za Polsce 
było jak najm niej chorych i nieodzianycli, pozba- 
zuionych lekarstza i książek.

1 mówimy im zarazem, że tę zaalkę o wolność, 
której oni prowadzić nie mogą, której od nich lak 
utrudzonych, umęczonych, zawiedzionych tak 
straszlizaie Polska nie ma już prazaa wymagać — 
my tutaj zaolni i bezpieczni prozaadzić będziemy za 
nich, zuedług naszej najlepszej zaoli, na najzayższą 
miarę naszych, sił, że prozaadzić ją będziemy za ich 
imieniu, w imię Polski, za imię zaszystkich naro- 
dóza umęczonych, ze imię pohańbionej ludzkości.

Najazd, który depce dziś naszą ziemię, jest 
dziedzicem długie/ historji Rosji, która była zazasze 
mistrzynią nietylko ucisku, ale i podstępu, mistrzy­
nią budzenia zdrady i siania kłamstwa. Może on 
też przybierać różne maski, motać słabych i nie­
świadomych przez najbardziej podstępne miraże i 
najpiękniej podrobione zaielkie hasła, może zmie­
niać zailczą na ozaczą skórę — jak to nieraz już czy­
nił — może nazuet złudzić szlai hetnych ale nieśzuia- 
domych i lak udręczonych, że zoslaje im już tylko 
jedno dobrodziejstwo — złudzenia.

Naszą jest rzeczą, jak było rzeczą emigracji po- 
rozbiorowe/, jak było rzeczą zeielkiego zuychodźlzaa 
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polistopadowego — przechować tutaj poza Krajem 
obraz, ideał i niezniszczalne piękno tej prawdziwej 
wolności, bez której żadna nietknięta biologja na­
rodowa — nie pozwoli Polakom przetrwać jako na­
ród, naszą rzeczą jest mieć oczy otwarte, za tych, 
którzy będą musieli je zamykać, aby móc wyżyć i 
przeżyć, naszą rzeczą jest mówić prawdę za tych, 
którzy, ażeby żyć będą musieli kłamać

1 my mamy len ideał, to dziedzictwo naszej hi- 
slorji, len testament miljonów poległych, przecho­
wawszy go bez skazy i uszczerbku, albo jeszcze za 
naszego życia zwrócić Krajowi, albo też przekazać 
go lym co po nas przyjdą, z nakazem miłości walki i 
nadziei.

Zda jemy sobie sprawę z ułomności sił naszych, 
z przypadkowości tego losu, który nas właśnie, a 
nie innych może bardziej zdatnych, aby ten trud 
podjąć, ocalił od potopu i wyrzucił na wolne brze­
gi. Jeżeli prze( ież moglibyśmy być zastąpieni przez 
bardziej sposobnych przyrzekamy sobie, niczem 
lym na jlepszym nie ustąpić w poświeceniu, chcemy 
o każde i chwili lak myśleć i tak czynić, jak myśleli 
/ czynili ci. Morzy odezwali się kiedyś na głos Dąb­
rowskiego. na wieszcze wezwanie przywódców 
Wielkiej Em i gracji.

I dlatego z la sama co do Kraju miłością idą 
teraz nasze życzenia ku bohaterskim żołnierzom lej 
sprawy, którei my też chcemy oddać wszystkie na­
sze siły i myśli. Pozdrawiamy ze czcią i po bratersku 
żołnierzy naszych, którzy tyle krwi przelawszy i po 
tylu czynach wspaniałych dokonanych dla uwol­

nienia Europy odmówili pójścia pod rozkazy zdra­
dy i najazdu i stoją przy niepokalanych, chwałą 
okrytych sztandarach, prawdziwej Polski i prawdzi­
wej wolności, pewni, że danem im będzie ponieść 
je do naprawdę uwolnionego Kraju.

Wodzowi Naczelnemu generałowi Borowi-Ko- 
morowskiemu, dowódcom dwóch naszych bohater­
skich Korpusów, generałowi Andersowi i generało­
wi Maczkowi, wszystkim żołnierzom i dowódcom 
polskim życzymy, aby najprędzej ziściły się te 
wspólne ich i nasze pragnienia.

Majestat Rzeczypospolitej Polskiej jest splu- 
gawiony w Warszaicie. Władze najwyższe państwa 
polskiego, drogie każdemu Polakowi znaki, miej­
sca i symbole służą teraz potwornemu kłamstwu, 
przebierającemu iv szaty niepdległości obcą siłę, 
obcą myśl i wrogiego Polsce ducha.

Tern mocniej, jakiekolwiek dzieliłyby nas po­
lityczne różnice, jakiekolwiek rachunki błędów 
przeszłości skupiamy się dzisiaj przy przedstaicicie- 
lach prawdziwych Majestatu Polski i jej suweren­
ności.

Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej Włady- 
sławowi Raczkiewiczwi, Panu Premjerowi Toma­
szowi Arciszewskiemu, wyrazicielowi zarazem naj­
piękniejszych tradycji Polskiej Partji Socjalistycz­
nej i ogólnej polskiej woli niepodległości — przesy­
łamy życzenia dla nich osobiście i dla prac, którym 
przewodzą, zapewnienie służby bez wahań sprawie 
prawdziwej wolności, słowa wierności dla Polski na­
prawdę wolnej, naprawdę niepodległej.

7\V\'CAĘ7C\ Z POD MONTE CASSINO

Generał Anders w czasie 

swego pobytu w Palesty­

nie — witany przez dziew­

czynkę w stroju krakow­

skim, która składa mu te 

same co my wszyscy so­

bie i wojsku polskiemu 

życzenia najprędszego po­

wrotu do naprawdę 

wolnej Polski

WITANY PRZEZ DZIECI



STRONA 4 TYGODNIK POLSKI Nr. 50-51 (155-1561

LUCJAN RYDEL

BETLEJEM POLSKIE
( F R A G M E N T )

Rysunek 1. Lorentoiui.cz

WESELE KRAKOWSKIE

cztery pary Krakowiaków i Krako­
wianek stają do tańca.

4 Krakowiacy

(śpiewają) razem

A bośmy to jacy tacy 
Chłopcy krakowiacy, 
Cerwona capecka 
Na, cal podkówecka, 
Niebieska sukmana, 
Danaz moja, dana.

przetańczyli — stają

I Krakowiak 

śpiewa -pod muzykę.

Kurazyja granatowa 
Co sic od parady chowa, 
TT niej kolniezycek 
Jak jaki języcek, 
Danaz moja, dana, 
Dziewcyno kochana!

I jedwabiem wyszywana, 
Lamowana, bryzowana, 
Ze srebrnymi hafteckami 
I z modrymi lapeckąmi, 
Wokolusinecko 
Moja kochanecko 

przetańczyli — stają.

II Krakowiak 

śpiewa przed muzyką 

J pasicck okowany, 
Giooździckami wybijany,

Rzemyckami ozdabiany, 
Jak to mają Krakowiany, 
Danaz moja, dana, 
Dziewcyno kochana!

Kółka przy nim mosiężne są, 
Świecące są, potężne są, 
A im jest ich więcej, 
Wedle Jasia brzęcy, 
W okolusinecko
Moja kochanecko!

przetańczyli — stają —

III Krakowiak 

śpiewa przed muzyką

I kozicek wyostrzony 
Na rzemycku zawieszony, 
Klucyk od Skrzynecki 
Gdzie są kosulecki — 
Danaz moja, dana, 
Dziewcyno kochana!

I kosulka z osywkami, 
Haftikami, f aldzikami, 
Spinka u kosule 
Dana od Orsule — 
W okolusinecko
Moja kochanecko!

przetańczyli — stają

IV Krakowiak 

śpiewa przed muzyką 

która mnie będzie chciała.
't1 a na wszystko będzie miała, 
i ruciany wionek
1 zloty pierścionek —

Danaz moja, dana, 
Dziewcyno kochana!

1 mentalik z Matką Boską 
Przenajświętszą Cęstochoivską, 
I pieniądze na obsiewki. 
Kochajcie mnie wszystkie dziewki— 
W okolusinecko
Moja kochanecko!

przetańczyli — stają.

4 Krakowiacy

razem

Zagrajcieże -mi, od ucha,
Niech się wyhula dziewucha,
A jak się zbogącę,
Jutro wam zapłacę —
Danaz moja, dana
Dziewcyno kochana!

Zagrajcież nam jacy tacy, 
Bo tańcują Krakowiacy 
W okolusinecko
Moja kochanecko !

taniec

Kurtyna

Przed Kurtyną.

ZYD

uchylając nieśmiało firanki wchodzi w 
szabasówce lisiej, w długim chałacie 
i w pończochach białych i śpiewa:
Teraz będzie żyd tańcował, 

— żyd tańcował
Bo diabeł króla pochował,
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/ zatańczy hebrajskiego, 
Krakowiaczka żydowskiego, 
Ajdum, tajdum, taradana 
Będzie tańczył aż do rana

tańczy i śpiewa

Był ci ja żydek ubogi,
-dek ubogi, 

Miał ci ja towar przedrogi 
Miał ci ja towar przedrogi! 

Com go sobie naskipował, 
Wszystko złodziej porabował. 
Ajdum, tajdum, taradana, 
Wszystko złodziej porabował. 

I od kontusza spineczki.
—sza spineczki, 

1 pozłacane szpileczki 
1 pozłacane szpileczki, 

Com je sobie naskipował. 
Wszystko złodziej porabował. 
Ajdum, tajdum, taradana, 
Wszystko złodziej porabował.

wchodzi z teorbanem przewieszonym 
przez ramię i kielichem wina w ręku. 
Ubrany po polsku, z szablą przy boku, 

na nogę ciężko utyka.

Hej z drogi mizerny żydzie 
Jaśnie Pan Tiuardowski idzie!

ZYD
Ny? czemu nie mam zejść z drogi, 
Kłaniam się pod same nogi.

PAN TWARDOWSKI 
(śpiewa)

Czy to w dzień, czy to w noc 
Zawszem wesół, zawsze pjan; 
Zawsze śpiewam, skaczę hoc, 
Jestem sobie wielki pan.

pi je duszkiem — rzuca kielich.

Choć w żupanie znaj, mospanie, 
Ześ mi winien oddać cześć;
Taka mina i czupryna 
Nie da sobie na wąs wsieść.

Przyjdą diabli, ja do szabli, 
Czapka na bok, poły w pas;
Czart się zbliża, chlast dwa krzyża, 

rąbie krzyżowaną sztuką

....Gdzieście djabli? Nie ma was! 
Hulaj dusza bez kontusza, 
Kiedy dają jeść i pić;
Niech honoru nikt nie rusza, 
Kiedy dają jeść i pić;

Przez łeb kresa, w mieczu szczerb, 
A na czole z wina pąs;
To mojego rodu herb, 
Golę brodę, wara wąs!

DIABEŁ
wychyla się zza kurtyny i rozwija 

cyrograf
Hej! pójdź no do mnie, mospanie, 
I z tobą koniec się stanie;
Dawne my rachunki mamy, 
Pójdziesz do piekielnej bramy. 
Za długie z tobą mozoły, 
Czas ci już napić się smoły.

zbliża się.

PAN TWARDOWSKI 
Jeszcze dałeko do zabrania duszy, 
Pójdź wnuczku Lucypera, obetnę ci 

uszy,

składa się szablą

Skropię cię szablą i wodą święconą.
Najświętsza Panno, bądź moją obro­

ną!

na wzmiankę o Matce Boskiej, 
diabeł ucieka.

Ha-ha-ha! Z wąchał diabeł, że chodzi 
o skórę

I czmychnął gdzieś w mysią dziurę.
A byłby mnie już porwał, aż na Łysą 

Górę...

Rysunek 1. Lorentowicz

(śpiewa)

Mesyjasz przyszedł na świat prawdzi­
wy

I Prorok zacny z wielkimi dziwy
Który przez swoje znaki
Dał wodzie winne smaki

W Kanie Galilejskiej.

II net prawdziwego Boga poznali, 
Gdy zamiast wody wino czerpali.

Hej wino — wino — wino, 
Lepsze niż przedtem było.

W Kanie Galilejskiej.

Piotr z Apostoly stojąc przy dzbanie, 
Mówi do Jana “Pij do mnie Janie!”

Hej wino — wino — wino, 
Lepsze niż przedtem było.

W Kanie Galilejskiej.

Pil Szymon garncem do Mateusza, 
Filip konewką do Tadeusza, 

Hej wino — ruino — wino, 
Lepsze niż przedtem było.

W Kanie Galilejskiej.

Pawle z Maciejem, wam oskomina, 
Zeście nie pili takiego wina,

Hej wino — wino — wino, 
Lepsze niż przedtem było.

W Kanie Galilejskiej.

Z boku wysuwa się przed kurtynę 
DZIADEK, wyciągając ku Panu 
Twardowskiemu kij z torbą, u której 

zawieszony dzwoneczek.

DZIADEK
Prosi dziadek, prosi
Torbę z dzwonkiem nosi,

Pan Twardowski daje dukata 
i wychodzi

Pod Panną Maryją siada
I kluski z olejem jada, 
Łut tabaczki w dzień wyży je 
1 flaszkę wódki wypije, 
A w domu babusię bije.

(śpiewa)

A ja biedny dziad!
Cóż ja będę jadł?
Pójdę sobie na ryneczek,
Kupię sobie kukieleczek,
Będę sobie jadł, jadł, jadł, 
Bo ja biedny dziad!

Napił się dziaduś ciepłego winka, 
Gonił babusię koło kominka, 
Babusia rada rączkami kleszcze: 
“A mój dziadusiu, gońże mnie 

jeszcze!”

Musi dziaduś, musi
Pochlebiać babusi, 
Bo babusia dla dziadusia 
Pieczoneczkę dusi...

mówi

Prosi dziaduś, prosi 
Torbę z dzwonkiem nosi, 
Prosi na boskie rany, 
Bo mu się trzęsą galgany.

Kto grosz włoży, 
Ten człowiek boży;
A kto nie włoży, 
P ujdzie do kozy.

W POPRZEDNIM 49 (154) NU­
MERZE “TYGODNIKA 

POLSKIEGO”

Aleksander Bergman: Jedne 
śnieżna zawieja; Jan Kucharzew- 
ski: Odbudowanie Polski a państwa 
zachodnie; Kazimierz Wierzyński: 
Szum; Janusz Laskowski: Perso­
nel sanatorjum morduje pacjen­
tów; Złote Karty Polskiego Piś­
miennictwa: Józef Weysenhoff: 

Soból i Panna”; Ludwik Berger: 
Nafta rządzi Ziemią Świętą; 
Wieczory Rodzinne; Tydzień Po­
lityczny; Kronika Polsko Amery­
kańska; Opinje i Zdarzenia.
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JAN ROSTWOROWSKI

BET LEJ E M P O L S KIE 1945
WSTĘP DO III AKTU

Przed kurtynę wychodzi zwyczajnie 
ubrany żołnierz. Mówi:

Pan się rodzi, moc truchleje, 
Przyszliśmy tu do Betlejem, 
Narodził się Bóg.

( FRAGME N T)
Bracia, noc dziś osobliwa — 
Na Betlejem światło spływa, 
Ucichł wiaty do pól

Patrzy — a to się obleka
Słowo Boże w kształt człowieka
W ludzką krew i ból.

W żłobie leży, któż pobieży, 
Jak nie szary tłum żołnierzy, 
Okryć go i strzedz.

Hej kolęda, hej tęsknota, 
Prowadź że nas gwiazdo złota. 
W ciszę polskich miedz.

Przyszliśmy od naszej pracy 
Dźwigający broń Polacy 
Na stajenki próg.

Zmienny los nam niebo chmurzy, 
Wędrownikom zlej podróży 
Niebo tylu lat.

Dokąd pamięć nasza sięga 
Morze bólu i krwi wstęga 
Przez calutki świat.

Moc truchleje, gwiazda świta, 
Jak długa Rzeczypospolita 
Ciemna noc bez gwiazd —

Słuch wytężmy towarzysze, 
Może uda się usłyszeć 
Glosy polskich miast.

Mocno weźmy się za ręce 
Bóg powitał świat w stajence, 
Mieszka pośród nas.

Za plecionych rąk kolisko
To nasz świat i nasze wszystko, 
Póki trwa zły czas.

Rozjaśniła obcy barak 
Gorejąca polska wiara, 
Niepojęty czar.

Dziedziczona od pokoleń 
Prowadziła z szablą w pole, 
Najmocniejsza z wiar.

San Domingo, czy Kamczatka, 
Byle los nam ust nie zatkał, 
Nie rozgonił precz. —

Krzyczeć śniegom i urwiskom, 
Ze za dom, za płot, za wszystko, 
Zą najmniejszą rzecz.

Rozmnożyli się Herodzi, 
Zbrodnia jawnie światem chodzi, 
W jasny, boży dzień.

Podnieś rączkę Boże Dziecię, 
Gorzką dolę w gorzkim świecie 
Litościwie zmier

STEFAN MROŻEWSKI PASTERKA

Piękny podarek gwiazdkowy dla rodziny, przyjaciół i dla 
żołnierzy polskich, złaknionych prawdziwej poezji, 

niosącej im wiarę w Polskę

NOWY TOM POEZJI 
JANA LECHONIA 

“AR JA Z KURANTEM’’ 
z przedmową Stanisława Balińskiego 
piękne, niezwykle estetyczne wydanie

Cena bez oprawy SI.25---- w oprawie $2.00
Wydaianiclwo “Bibljoteka Polska”

Nabywać można poszczególne egzemplarze i większe ilości 
w Administracji "Tygodnika Polskiego"
806 Lexingtcn Ave., New York 21, N. Y.
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KAZIMIERZ WIERZYŃSKI

Pytacie się skąd nasza wiara?
Ach, jak przy powieść krąży stara, 
Jak u'oda pluszcze, i na blichu 
Gdzie suszą się uprane płótna 
7. wiatrami chodzi, matka smutna, 

I szepce coś pocięli u.

Domy rozbite, kraj zdradzony?
Ach, z jakiejkolwiek spojrzysz strony 
Widzisz tę postać, myślisz — wdowa, 
A to w powietrzu ktoś pisany, 
Z ust do ust sobie podawany,

Jak klechda narodowa.

Któż ją zrozumie, kto odczyta? 
Najlepiej latem iść śród żyta, 
Najlepiej wcześnie o świtaniu, 
Kiedy od traw i ponad kłosy 
Ziemia uderza w niebogłosy,

Zasłuchać się w śpiewaniu.

Go wam powiada szum len senny? 
Goś jak dziewanny, jak nowenny, 
Jak ptak światłami wyszywany, 
A w górach zdarza się też czasem, 
Że bukowinnym zabrzmią lasem

1 biją w świat organy.

I cóż wy macie z tej muzyki? 
Lekarstwa szałwi i arniki
I chleb ościsty i mogiły, 
Gdzie pod sosnami teraz leży 
Tyle różańcózu i szkaplerzy,

A w każdej z nich, czyjś miły.

Więc znów o krzywdzie zaczniesz swojej? 
Ach, kogoż ona niepokoi?
Jak garść barwinków śpi cmentarna, 
Ciernno-niebieskie kwiaty pleni 
1 czeka tak, aż na jesieni

Posieje swoje ziarna.

Lecz jakie zbiory da ta krzywda? 
Ach, czarny plon ze swoich żniw da 
/ czarną wargą się powtórzy.
('óż marny począć? Taka dola, 
laki nasz kraj i takie pola,

Ostrowy dzikiej róży.

1 jeszcze co was czeka, powiedz? 
Ach, polski cyprys, nasz jałowiec, 
! sójka w locie, leśna żona, 
1 niby śiuięta paproć kraju 
ITZ skamienielinie obyczaju

Ta miłość utajona.

I dokąd, myślisz, z nią zajdziecie?
IV kurzawę pylną gdzieś na świecie 
I kiedy czas w chomątów chrzęście 
Zatrzyma wóz i w drodze stanie, 
Pójdziemy niosąc to śpiewanie

IV oślepłe, ciemne szczęście.

Ach, bo to wszystko, jak muzyka, 
Jak wiatr na blichu, róża dzika, 
Niczern się jaśniej nie wypowie, 
Niż tern, że z ziemi się wydarli 
7 żywymi wierzyć nasi zmarli,

Znajomi aniołowie.

i o tern woda nasza pluszcze, 
Omszony las i sarnie puszcze

1 nasze łąki z aksamitu,
] chór tak modli się w kościołach
1 matki piszą nam na czołach

To przykazanie bytu.

JV7fc któż, powiedźcie, nam odbierze 
Amulet z klechdy i szkaplerze
I czego będzie nam chciał dowieść? 
Ach, śmierć i życie, to nie wszystko: 
O tern graj ziemio, organistko —

1 to jest nasza powieść.
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BEATA OBERTYŃSKA

NARZECZONA GROTTGERA
Na wysokim piecu w pokoju mojej 

babci stało duże, bronzowe popiersie. 
Ciemna bryła czegoś długo nierozu- 
mianego, co się z początku zlewało z 
ciemnymi kaflami i gubiło w wyso­
kości głębokiego pokoju. W zimie 
dopiero, kiedy ogród zbielał za szyba- 
ruG, a martwy blask podświecił sufit 
— jawiło mi się to wyraźniej. Wi­
działam wtedy młodą, ostrą, ptasią 
trochę twarz, czujnie przed siebie za­
patrzone oczy, wąskie usta pod ma­
łymi wąsami i z nad uszu ku skro­
niom wygarnięte, gładko przyczesane 
kosmyki włosów. Piec stał wprost na­
przeciw sof ki, na której wtedy sypia­
łam. Kiedy w zimie ogień furkotał w 
nim głucho i jedwabiście, nryślałam so­
bie zawsze, że temu ciemnenfu panu 
pod sufitem, musi być bardzo ciepło 
w nogi. Bo choć wiedziałam, że to 
rzeźba tylko, nie mogłam się wyplątać 
z wrażenia, że jest to przecież ktoś 
żywy, — po same ramiona zapadły 
tylko w kafle — ktoś, kto gdyby 
chciał, mógłby wyleźć z tego pieca.

Nie umiem dziś odszukać w pamię­
ci chwili, kiedy pierwszy raz usłysza­
łam: Grottger. Nie wiem kto i kiedy 
powiedział mi, że to był malarz, na­
rzeczony mojej babci, który dawno te­
mu umarł. Wiedziałam, że te jakby 
kopciem i sadzą zasypane, złotą listew­
ką obwiedzione obrazy, zalegające ca­
łą ścianę nad kanapą — to jego “Woj­
na”; że olejny portret babci “z sówką” 
i .ten drugi z różami, jak zresztą wie­
le innych portretów i obrazów na ścia­
nach — to wszystko jego prace; że 
rosnący w drewnianej paczce bluszcz, 
jest odszczepkiem tego, który on sam 
ongiś sadził; że wreszcie złota, w mo­
nogram zawęźlona niteczka na palcu 
babci — to jego zaręczynowy pierścio­
nek.

Od najmłodszych lat pojęcie “zarę­
czyn” rozlewało się w mojej wyobraź­
ni w coś bardzo smutnego, odległego, 
tajemniczego, w coś, o czem się nie 
mówi. Narzeczony — to już było zro- 
zun^ialsze. To jest po prostu ktoś, kto 
umiera. Samo pojęcie śmierci nie by­
ło mi wcale straszne. Cóż to złego 
ostatecznie pójść na piec? To musi 
być nawet zabawne widzieć pokój z 
tak wysoka. Wyżej niż z szafy...

Pokój, w którym mieszkałem wtedy 
z babcią, był na piętrze. Wiedziałam, 
że ściana, pod którą stoi moja sofka, 
przytyka już do strychu. Strych ten 
był w mojem poczuciu o wiele strasz­
niejszy od śmierci. Niedocieczona, 
tajemnica otchłań czegoś mrocznego, 
wrogiego, bezedno bezimiennej grozy, 
oddzielone odemnie tylko murem, ki- 

PRZEDRUK Z “OCHOTNICZKI” 

limkiem i oparciem kanapki. Wszyst­
ko, czego się bałam i wszystko, czego 
nie rozumiałam, gnieździło się za tą 
ścianą... Tam poszedł niedawno mój 
dziadzio, tam poszła bunia, matka mo­
jej babci — tam idą wszyscy, którzy 
umierają. Jeden tylko Grottger po­
szedł na piec.

Nie rozumiałam wtedy słowa “daw­
no”. Nie miało dla mnie smaku. Nie 
znaczyło nic. Sama od tak niedawna 
byłam na świecie, tak mi się szpulka 
lat zaczynała dopiero rozkręcać — 
nie, nie mogłam zrozumieć, co to zna­
czy “kiedyś”, to kiedyś, które zostaje 
za nami. Czasem, na błysk chwili u- 
miałam je wyczuć w czarności zamo­
kniętych powiek — ale ślisko, nie­
uchwytnie, uciekające. I nie wiedzia­
łam, jak to może być, że’babcia była 
“kiedyś” młoda. Że miała twarz taką 
jak tam, na portrecie, takie czarne, 
lśniące brwi i takie różowe usta. Bab­
cia — to było mocne, znajome, nieza­
wodne bezpieczeństwo, ktoś ciemny i 
duży, z czarnym, koronkowym grzyb­
kiem na siwych włosach i okularach 
wkładanych do czytania. Jakże więc 
te połyskliwe loki spadające na ra­
miona, ten owal gładki, jak owoc i te 
oczy zupełnie do babcinych nie podob­
ne, mogły być kiedyś —- jej? Nie by­
ło rady. Zrobiłam sobie z jednej bab­
ci dwie. Jedna to była ta moja, naj- 
właśniejsza, bezpieczna, stojąca mię­
dzy mną a wszystkm złem, co by mnie 
spotkać mogło, jak gorąca ochronna 
góra, druga — to ta śliczna, młoda, 
“dawna”, która nie byłaby została żo­
ną mego dziadzia, gdyby Grottger nie 
był umarł.

Dzieci są czasem nadspodziewanie 
taktowne. Z samego lęku przed tern 
wszystkiem czego nie rozumieją, z 
przeczuwanej dopiero świadomości, że 
są na świecie rzeczy, które się w nich 
nie mieszczą, które wylewają się poza 
ich mizerny jeszcze obręb, a tają się 
jedynie w niezbadanej otchłani stry­
chu za ścianą, albo w przepaści zam­
kniętych oczu.

Wiedziałam, że nie można babci py­
tać o Grottgera. To było tajemnicze, 
smutne i nietykalne. Może nawet nie 
byłam ciekawa. Nie pamiętam. Pa­
miętam za to dobrze, że babcia sama 
często zaczynała mi mówić o nim*. 
Dziecko — to czasem nikt... Do dzie­
cka można mówić, jak do samego sie­
bie, można sobie “do niego” myśleć, 
można mu opowiadać rzeczy, które się 
pragnie samemu i od samego siebie 
raz jeszcze głośno wypowiedziane u- 
słyszeć. I tak to właśnie głośno pa­
miętała czasem babcia Grottgera. Nie 

zawsze go nazywała. Czasem mówi­
ła o nim i o sobie, jak o kimś trze­
cim, znajomym tylko, albo wymyślo­
nym, jak w bajce. Tyle, że dziecko 
— prócz taktu — ma czasem także 
“nosa”. Po głosie babci, po jej wyra­
zie, po tern czemś, co wiało ku mnie 
od tych wspominek, poznawałam już 
potem zawsze że to “to”... Uwierający, 
bolesny czar jakiegoś “przepadło”, ja­
kiegoś “nigdy” czaił się w głębi tych 
opowiadań i wtedy nawet, kiedy były 
pogodne, kiedy ni'ówiły na przykład o 
jakimś dawno przekwitłym czerwcu 
na wsi, o jego wczesnych rankach w 
zaroszonej, brzozowej altanie, gdzie 
schylony nad albumem, ktoś szczupły 
i bardzo wysoki, szeleścił po papierze 
węglem czy ołówkiem, a ktoś drugi — 
w szal ciasno owinięty, trochę senny 
od rannego wstania i trochę ze szczę­
ścia senny — patrzył w ten ostry, u- 
kochany profil, rysujący się wyraźnie 
na tle słońcem przejętych liści.

Zaczynało się czasem z niczego. Od 
poziomek, które lubił, od lampy na 
trzech sfinksach, przy której ongiś ry­
sował, a przy której teraz babcia pi­
sywała wieczorami, od poduszki na 
kanapie, zrobionej z dawnej balowej 
sukni, od jakiegoś obrazu na ścianie. 
Od byle czego mogło się zacząć o 
Grottgerze.

Tak, jak mi wzrok od najwcześniej­
szego dzieciństwa nawykał do jego po­
wierzchowności, tak samo myśli, od 
najdawniejszych lat oswajały mi się 
z jego obecnością pod dachem. Bo tyl­
ko tak mogę to określić. Choć go nie 
było — był. Nieobecny i dawno u- 
marły — został. Ożywał, poruszał 
się, śmiał, mówił, pracował czy cier­
piał w tajemniczej przestrzeni owego 
babcinego “dawno”,* przestrzeni, któ­
ra drążona i rozpychana słowami, roz­
rosła mi się z czasem w świat osobny, 
zamknięty, do którego wchodziło sie 
tylko przez własną głowę — pod prąd, 
pod włos własnemu “teraz”.

Na najniższej półce babcinej szafy 
stała ciemna, okuta skrzynka. Pa­
miętam ją, odkąd siebie pamiętam. 
Wyglądało to jak spory, drewniany 
kuferek o wypukłym wieku. Nie wiem 
skąd wiedziałam, że mieszkają tam 
wszystkie listy Grottgera do babci. 
Nie widziałam jej nigdy otwartej. 
Milczała. Niedocieczona, trochę 
straszna, daleko bardziej niedostępna 
od tej “dawności”, z której się wzięła. 
W tej samej szafie o piętro wyżej 
mieszkała też na półce ukochana lal­
ka babci — Minka. Lalka staroświe­
cka, jakiej nigdy u nikogo, ani przed­
tem ani potem nie widziałam — z 
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śliczną różową na porcelanie malowa­
ną buzią, lalka dzwoniąca porcelano­
wymi nóżkami — malowanemi rzęsa­
mi kolczasto rozkwiniętych — oczu.

Minkę dostawało się do rąk tyl­
ko w wyjątkowych okolicznościach 
i zawsze na krótko. I dlatego wnę­
trze tej babcinej szafy było mi jak 
bajka: na górze niedostępna, zawsze 
tak samo upragniona, porcelanowa 
królewna — na dole tajemniczy, 
sunutny smok — skrzynka z umarłymi 
listami.

Było parę takich dni w roku, które 
należały do Grottgera wyraźniej od 
innych. Był to dzień jego śmierci, 
Wilja, Rezurekcja i Zaduszki.

Trzynastego grudnia, tak rano, że 
za szybami było jeszcze całkiem nie­
biesko — szła babcia do kościoła. 
Wracała zziębnięta i milcząca. Przez 
cały dzień pościła i była w ogóle in­
na, niż codzień. Ta inność polegała 
głównie na tern, że siedziała bezczyn­
nie, często z zamkniętemi oczyma — 
nieobecna jakby.

W dzień Wilji i w Wielką Sobo­
tę wiedziało się zawsze, że babcia idzie 
na cmentarz. Sama. W zimie z o- 
płatkiem, na wiosnę ze święconą pal­
mą. Palni a ta tkwiła jeszcze za anta- 
bą grobowca, kiedyśmy przychodziły 
“do Grottgera” z światłem i wieńca­
mi.

Babcia była wysoka, zawsze ciemno 
ubrana i miała duże, do ostatka pięk­
ne ręce. Mam je w oczach do dziś. 
Widzę je, jak odgarniają z płyty opa­
dłe liście, jak je otrząsają z bluszczu, 
który zarasta boki grobowca i jak po­
tem zapalają świece w latarni. Po­
tem wieszają jeszcze wieniec z tui i 
rozgarniają starannie mokre gałązki, 
by nie zakrywały napisu na płycie. To 
wszystko robiła babcia zawsze sama.

Z najdawniejszych, zamierzchłych 
czasów pamiętam jeszcze jeden szcze­
gół. Pewna cmentarna babka, która 
wyplątywała się z ponfiędzy grobów z 
wilgotną, brzozową miotłą i workiem 
na plecach, by podnieść i podsypać 
piaskiem grób — miała też związek z 
Grottgerem. Do tego kłębka frędzla- 
stych chust, z wetchniętą w nie bez­
zębną twarzą staruszki — babcia mó­
wiła “Zośka”. Wydawało mi się to 
bardzo dziwne. Myślałam, że “Zośka” 
to może być tylko ktoś młody. Po­
tem wiedziałam już, że to była daw­
na pokojowa buni, która pamiętała 
babcię taką, jaką była na portrecie z 
różami, która o Grottgerze mówiła do 
dziś “pan Artur” i którą — pewnie 
jako pan^iątkę po tych najszczęśliw­
szych swoich latach — brała babcia 
zawsze do oporządzania jego grobu. 
Nie wiem jakim sposobem umiała ją 
odszukać w tłumie tych szarych, oku­
tanych, jak krople deszczu podobnych 

do siebie, cmentarnych babek. Tak, 
jak kropla deszczu, musiała wsiąknąć 
kiedyś w cmentarz, bo jej już potem 
nie pamiętam.

A kiedy już porządki zrobione były 
przy grobie, kiedy wąsaty zaduszny 
płomyk kopcił sobie spokojnie za ma­
towym1! szybkami latarni, babcia klę­
kała do modlitwy. Duża, ciemna i 
ciężka klęczała na wilgotnej, białym 
piaskiem podsypanej ziemi, długo, za 
długo, jak na czekające obok dziecko. 
Było mi jakoś niewygodnie wtedy i 
trochę straszno. Robiło się nagle tak, 
jakbym tu była sama. Jakby mnie 
zapmniano na cmentarzu. Od kamie­
ni grobowca wiał chłód przejmujący, 
niesamowity, i niezrozumiany. Roz­
migotana światełkami, falista prze­
strzeń między dalekimi grobami zda­
wała się nie mieć dna i liście kapiące 
powoli na pobliskie płyty — liście, o 
których wiedziałam, że będą musiały 
zostać tu na noc same na pustym 
cmentarzu — były jakoś okropnie 
smutne, biedne, niszczęśliwe. Pamię­
tam, że mi się robiło coraz straszniej 
i coraz bardziej chciałam, żeby się

ARTUR GROTTGER 

babcia przeżegnała wreszcie, wstała i 
znowu zaczęła — być.

I to jeszcze pamiętani, że przed o- 
dejściem, zawsze tym samym powol­
nym ruchem, chyliła się nad płytą i 
całowała kamień...

« * •
I tak było zawsze. Od lat. Tak 

samo pamiętała ją moja matka, tak 
samo pamiętam ją ja. Po śmierci bab­
ci zaszczyt i obowiązek pamiętania o 
tym grobie spadł na moją matkę, a po 
jej śmierci na nas. Dopełnialiśmy te­
go sumiennie aż do listopada 1939 ro­
ku. Potem się już nie dało... Pierw­
szy to raz od 70 lat z górą nikt z na­
szego domu nie był na grobie Grott­
gera. I to przez całych sześć lat z 
rzędu.

Myślę jednak że wyrozumie... Wie 
przecie, że Lwów razem z Łyczakow­
skim cmentarzem i wszystkimi groba­
mi poszedł jakby pod brudną wodę i 
wie, że gdy ten nienawistny potop o- 
padnie wreszcie — jeśli nie wnuki to 
prawnuki jego narzeczonej — zapalą 
r.<u znowu po dawnemu zaduszne 
światełko na grobie.

POWRÓT
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ZOF/A GÓRSKA

WIERSZE Z RA VENSBRUCK
CHWILA MODLITWY

O Boże, teraz dopiero, gdy myślą wróciłam 
w te strony

Dopiero tu Cię znalazłam.. Jakże mi lekko teraz — 
Jakże mi jesteś blski, Boże odnaleziony,
Który wiesz, jak się cierpi i wiesz, jak się umiera

Tu Cię dopiero zuidzę — wyszedłeś na drogę — 
Fu w Fobie szumią lasy... tu w 'Fobie 

drzemią chaty —
Taka byłam bezradna, a teraz -wszystko mogę.
Wyszedłeś mi na drogę... Przyjęłam Cię, 

jak wiatyk.

1 teraz oto klęczę i gubię się ~w zachwycie,
Niech będzie Twoja wola — Ty wiesz, 

co jest najlepsze
Ty, który da jesz życie — i teraz dasz mi życie —
Ramię mnie Twe otoczy — ramię mnie 

Twoje wesprze.

CHWILA TĘSKNOTY

A teraz tam jest jesień... Nie dla mnie 
już się /Aoni —

Nie dla mnie i beze mnie tam gaśnie uroczyście... 
Wystarczy zamknąć oczy, by ujrzeć jak na dłoni 
Opadające gwiazdy... opadające liście...

Wystarczy zamknąć oczy, a już tak 
bardzo bliska

Ta jesień kolorowa... ta jesień niewidziana...
Te maki zapóźnione na szarozłotych 

rżyskach
I brzózki, jak pochodnie płonące na polanach.

I dom wśród tej jesieni drzemiący ze spokojem, 
Fylekroć śniony nocą... dom, gdzie

nie wrócę więcej —
Ścieżki, po których nigdy nie przejdą 

stopy moje,
/ kwiaty, których nigdy uie zerwą moje ręce...
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W dniu Bożego Narodze­
nia wszyscy Polacy, wierni 
Polsce wolnej i niepodległej 
łączą się w pragnieniu jej 
najrychlejszego oswobodze­
nia od gnębiącego ją najaz­
du i przywrócenia w niej 
prawdziwej wolności. Dla­
tego myśli ich dążą ku tyrr 
którzy zarówno uosabiają 
Majestat Rzeczypospolitej 
jak też wyrażają niezłomną 
wolę do wolności- postano­
wienie nieustannego wysiłku 
dla jej odzyskania. “Tygod­
nik Polski” łączy się wraz 7 
tymi wszystkimi prawdzi­
wymi Polakami w najlep­
szych życzeniach dla Pana 
Prezydenta Rzeczypospoli­
tej prawowitego rządu pol­
skiego i naszej drogiej armj: 
— symbolów Polski wolnej, 
demokratycznej, walczącej 
ze wszelką przemocą, Polski, 
która nigdy nie zginie, któ­
ra musi zwyciężyć.

STANISŁAW KWAŚNIEWSKI

GDY SŁUCHAM FAL...
Gdy słucham szumu morskich fal, 
a nic nie zuidzę oprócz chmur, 
ogromuy innie ogarnia żal, 
że to nie polski szumi bór, 
że to nie halny szumi wiatr, 
że tu nie widać polskich pól, 
że tu nie zeidać polskich Tatr... 
Ogarnia mnie ogromny ból...

Kocham ten ból, co niesie mi 
wspomnienie, co pogrąża w sen 
cudozenych, choć przepadłych dni, 
co niesie mnie do Polski, hen — 

nad Bałtyckiego Morza brzeg, 
gdzie mi wystarczał zuidok chmur, 
albo gdzie leży wieczny śnieg, 
do ukochanych polskich gór.

Spoglądam w morze, lecz mój wzrok 
nie widzi tych bezkresnych wód; 
czy to dzień biały, czy też mrok, 
biegnie daleko, hen — na Wschód, 
wyglądam, czy już spoza mórz 
powstaje Słońce... IP siną dal 
patrzę, nie widzę jeszcze zórz...
I dalej słucham szumu fal...
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ZŁOTE KARTY POLSKIEGO PIŚMIENNICTWA
Henryk Sienkiewicz: “ PO TOP 99 [ W i g ilj a}

Henryk Sienkiewicz

Przyszedł wreszcie wieczór wigilij­
ny. O pierwszej gwieździe zamigo­
tały światła i światełka w całej for­
tecy. Noc była spokojna, mroźna, lecz 
pogodna. Szwedzcy żołnierze, kostnie­
jąc z zimna na szańcach, spoglądali z 
dołu na czarne mury niedostępnej for­
tecy i na myśl przychodziły im ciepłe, 
mchami utkane chaty skandynawskie, 
żony, dzieci, choinowe drzewka, pło­
nące od świeczek i niejedna żelazna 
pierś wezbrała westchnieniem, żalem, 
tęsknotą, rozpaczą. A w twierdzy 
przy stołach, okrytych sianem, oblęże­
ni łamali się opłatkami. Cicha ra­
dość płonęła na wszystkich twarzach, 
bo każdy miał przeczucie, pewność 
prawie, że czasy niedoli miną już rych­
ło.

— Jutro szturm- jeszcze, ale to już 
ostatni — powtarzali sobie księża i 
żołnierze. — Komu Bóg śmierć zapi­
sze, niech dziękuje, że przedtem nabo­
żeństwa zażyć mu pozwoli i tern pew­
niej bramy niebieskie mu otworzy, bo 
kto w dzień Bożego Narodzenia za 
wiarę zginie, ten do chwały przyjęty 
być musi.

Życzyli sobie tedy wzajem pomyśl­
ności, długich lat lub niebieskiej ko­
rony i taka ulga spadła na wszystkie 
serca, jakby już bieda minęła.

A było przy przeorze jedno krzesło 
próżne, przed niem stał talerz, na któ­

rym bielała paczka opłatków, niebie­
ską wstążeczką obwiązana.

Gdy wszyscy zasiedli, owego zaś 
miejsca nikt nie zajął, pan miecznik 
rzekł:

— Widzę, ojcze wielebny, że sta­
rym zwyczajem i dla zagórskich pa­
nów miejsce gotowe?

— Nie dla zagórskich to panów, — 
odrzekł ksiądz Augustyn, — ale dla 
wspomnienia owego młodzieniaszka, 
któregośmy jak syna wszyscy kocha­
li, a którego dusza patrzy teraz z 
uciechą na nas, żeśmy pamięć wdzięcz­
ną o nim zachowali.

— Dlaboga, — rzekł miecznik sie­
radzki, — lepiej teraz jemu, niż nam! 
Słuszną winniśmy mu wdzięczność!

Ksiądz Kordecki miał łzy w oczach, 
a pan Czarniecki ozwał się:

— O mniejszych w kronikach piszą. 
Jeśli m*i Bóg życia pozwoli, a ktokol­
wiek spyta mnie później, który był 
między wami żołnierz starożytnym bo­
haterom równy, powiem: Babinicz.

— On się nie nazywał Babinicz — 
odrzekł ksiądz Kordecki.

— Jakto, nie nazywał się Babinicz?
— Oddawna wiedziałem jego praw­

dziwe nazwisko, ale pod tajemnicą 
spowiedzi... I dopiero, wychodząc prze­
ciw owej kolubrynie, rzekł mi: “Jeśli 
zginę, niechajże wiedzą, ktom jest, a- 
żeby uczciwa sława przy mojem na­
zwisku została i dawne grzechy star­
ła”. Poszedł, zginął, więc teraz mogę 
waćpanom powiedzieć: to był Km‘icic!

— Ow litewski przesławny Kmi­
cic?! zakrzyknął, porwawszy się za 
czuprynę, pan Czarniecki.

— Tak jest! Tak łaska boża zmie­
nia serca!

— Dlaboga! Teraz rozumiem, że on 
się podjął tej wyprawy! Teraz rozu­
miem, skąd się taka fantazja w nim 
brała, skąd ta odwaga, którą wszyst­
kich przewyższał! Kmicic, Kmicic! ów 
straszny Kmicic, którego Litwa sła­
wi !

Inaczej go odtąd sławić będzie, nie- 
tylko Litwa, ale cała Rzeczypospolita.

— On to nas pierwszy ostrzegł 
przed Wrzeszczowiczem!

— Z jego to przyczyny bramyśmy 
dość wcześnie zamknęli i przygotowa­
nia uczynili!

— On pierwszego Szweda z łuku 
ustrzelił.

— A ilu ich z armat napsuł! A de 
Fossissa kto położył?

— A owa kolubryna! Jeśli nam nie 
strach jutrzejszego szturmu, któż to 
sprawił?

— Niechże każdy ze czcią wspomina 
i wysławia gdzie może imię jego, aże­
by sprawiedliwość się stała, — rzekł 
ksiądz Kordecki, — a teraz: wieczny 
odpoczynek racz mu dać, Panie!

— A światłość wiekuista niechaj 
mu świeci! — odpowiedział jeden 
chór głosów.

Lecz pan Czarniecki długo nie mógł 
się uspokoić i myśl jego ustawicznie 
zwracała się do Kmicica:

— To mówię waszmościonr, — rzekł, 
— było w nim coś takiego, że choć 
jak prosty żołnierz służył, zaraz ko­
menda sama mu do rąk właziła. Aż 
mi dziwno było, że ludzie mimowoli 
słuchali takiego młodzika... W rze­
czy, na onej baszcie on komendero­
wał i ja sam go słuchałem. Gdybym' 
to choć był wiedział że to Kmicic!

— Wszelako dziwno mi to, — rzekł 
pan miecznik sieradzki, — że Szwe­
dzi nie pochwalili się jego śmiercią.

Ksiądz Kordecki westchnął:
— Musiały go prochy na miejscu 

rozerwać!
— Dałbym sobie rękę uciąć, żeby 

żył! — krzyknął pan Czarniecki. — 
Ale żeby taki Kmicic pozwolił się pro­
chom wysadzić!...

— Dał swoje życie za nasze! — 
odrzekł ksiądz Kordecki.

— To pewno, — odpowiedział 
miecznik, — że gdyby ta kolubryna 
leżała jeszcze na szańcu, nie myślał- 
bym tak wesoło o jutrze.

Jutro Bóg nam da nowe zwycię­
stwo! — rzekł ksiądz Kordecki — al­
bowiem arka Noego nie może zatonąć 
w potopie!

Tak oni ze sobą rozmawiali przy 
wilji, a potem porozchodzili się, za­
konnicy do kościoła, żołnierze na cichy 
postój i strażowanie przy bramach 
i murach. — Lecz wielka czujność by­
ła zbyteczna; i w szwedzkim obozie 
panowała niezmącona spokojność. Sa­
mi oni oddali się spoczynkowi i roz­
myślaniom, bo i dla nich zbliżało się 
najuroczystsze ze świąt.

Noc była także uroczysta. Roje 
gwiazd świeciły na niebie, mieniąc się 
różowo i błękitno. Blask księżyca 
barwił na zielono całuny śnieżne, roz­
ciągnięte między fortecą a nieprzy­

jacielskim obozem. Wiatr nie wiał i 
taka była cisza, jakiej od początku o- 
blężenie pod tym klasztorem nie by­
wało.

O północy żołnierze szwedzcy usły­
szeli płynące łagodnie z wyniosłości 
tony organów, potem głosy ludzkie do­
łączyły się do nich, potem dźwięki 
dzwonów i dzwonków. Wesele, otu­
cha i wielki spokój były w tych dźwię­
kach i tern większe zwątpienie, tern 
większe uczucie niemocy ścisnęło ser­
ca szwedzkie.

Żołnierze polscy z pod komendy 
Zbrożka i Kalińskiego, nie pytając o 
pozwolenie, podeszli pod same mury. 
Nie puszczono ich do środka, w obawie 
jakowej zasadzki, którą noc mogła u- 
łatwić, lecz pozwolono stać blisko przy 
murach. Oni też zebrali się całą gro­
madą. Jedni poklękali na śniegu, in­
ni kiwali żałośnie głowami, wzdycha­
jąc nad własną dolą, albo bili się w 
piersi, ślubując sobie poprawę, a 
wszyscy słuchali z rozkoszą i ze łza­
mi w oczach muzyki i pieśni, wedle 
starożytnego zwyczaju śpiewanych.

Tymczasem, strażnicy na murach, 
którzy nie mogli być w kościele, chcąc 
sobie ową stratę wynagrodzić, poczę­
li także śpiewać i wkrótce rozległa się 
po całym okręgu murów kolęda:

W żłobie leży, 
Któż pobieży 
Kolędować małemu...

Nazajutrz po południu huk dział 
zgłuszył na nowo wszystkie inne od­
głosy. Szańce, ile ich było, zadymiły 
naraz, ziemia drżała w posadach; le­
ciały po staremu na dach kościelny 
ciężkie faskule i bomby i granaty i 
pochodnie w rury oprawne, lejące 
deszcz roztopionego ołowiu i pocho­
dnie bez oprawy i sznury i szmaty. 
Nigdy huk nie był tak nieustający, 
nigdy dotąd taka fala ognia i żelaza 
nie zwaliła się na klasztor, lecz mię­
dzy działami szwedzkiemi nie było o- 
wej kolubryny, która sama jedna mo­
gła pokruszyć mur i wyłomy potrzeb­
ne do ataku uczynić.

Zresztą oblężeni tak już przywykli 
do ognia, tak każdy wiedział, co mu 
czynić należy, że bez komendy obrona 
szła zwykłym trybem. Na ogień od­
powiadano ogniem, na pocisk, poci­
skiem, jeno wymierzonym trafniej, bo 
spokojniej.

Pod wieczór wyjechał Muller, aby 
przy ostatnich błyskach zachodzącego 
słońca skutki obejrzeć i wzrok jego 
padł na wieżę, rysującą się spokojnie 
na tle błękitu.

— Ten klasztor wieki wieków stać 
będzie! — zakrzyknął w uniesieniu.

— Amen! — odpowiedział spokoj­
nie Zbrożek.

Wieczorem zebrała się znów w je- 
neralnej kwaterze narada, jeszcze po­
sępniejsza, niż zwykle. Zagaił ją sam 
Muller.

— Szturm dzisiejszy; — rzekł — 
żadnych nie przyniósł rezultatów. 
Prochy nasze się kończą; lud zmar­
niał w połowie, reszta zniechęcpna, 
klęski nie zwycięstwa wygląda. Za­
pasów już nie mamy, posiłków nie 
możem się spodziewać.

— A klasztor, jako pierwszego dnia 
oblężenia, nienaruszony stoi! — do­
dał Sadowski.

— Co nam pozostaje?
— Hańba...
— Odebrałem rozkazy, — rzekł je­

nerał, — bym prędzej kończył lub 
odstąpił i szedł do Prus.

— Co nam pozostaje?... — powtó­
rzył książę Heski.

Wszystkie oczy zwróciły się na 
Wizeszczowicza, ten zaś rzekł:

— Ratować honor!
Śmiech krótki, urywany, podobniej- 

szy do zgrzytu zębów, wydobył się z 
ust Mullera, którego Poliocertesem 
zwano.

— Pan Wrzeszczowicz chce nas na­
uczyć, jak wskrzeszać zm'arłych! — 
rzekł Sadowski.

Wrzeszczowicz udał, że nie słyszy.
— Honor uratowali tylko polegli! 

— rzekł Sadowski.
Muller począł tracić zimną krew.
— I ten klasztor stoi tam jeszcze?... 

Ta Jasna Góra, ten kurnik?... i Ja go 
nie zdobyłem?!... I my odstępujemy?... 
Czary-li to, sen, mówię na jawie?...

— Ten klasztor, ta Jasna Góra stoi 
tam jeszcze, — powtórzył słowo w sło­
wo książę Heski — i my odstępuje­
my... pobici!

Nastała chwila milczenia; zdawało 
się, że wódz i jego podwładni znajdu­
ją jakąś dziką rozkosz w rozpamięty­
waniu własnego upokorzenia i wsty­
du.

Wtem Wrzeszczowicz głos zabrał i 
mówił zwolna i dobitnie:

— Nieraz trafiało się — rzekł — 
we wszystkich wojnach, że oblężona 
forteca okupowała się oblęgającym, a 
wówczas ci odchodzili jak zwycięzcy, 
bo kto składa okup, ten tern samem 
zwyciężonym się uznaje.

Oficerowie, którzy z początku ze 
wzgardą i lekceważeniem słuchali 
słów mówiącego, teraz poczęli słuchać 
uważniej.

— Niech ten klasztor złoży nam 
jakikolwiek okup, — mówił dalej 
Wrzeszczowicz, — wówczas nikt nie 
powie, żeśmy go zdobyć nie mogli, je­
no, żeśmy nie chcieli.

— Ale czy oni się zgodzą? — spy­
tał książę Heski.

— Moją głowę w zakład stawię — 
odparł Weyhard — i więcej nad to: 
mój honor żołnierski!

— Może to być! — rzekł nagle Sa­
dowski. — Mamy dość tego oblężenia 
my, ale mają dość i oni. Co wasza 
dostojność o tern myśli?

Muller zwrócił się do Wrzeszczowi- 
cza.

— Niejedną ciężką, cięższą, niż kie­
dykolwiek w życiu chwilę przebyłem 
z przyczyny waszych rad, panie hra­
bio, jednak za tę ostatnią dziękuję i 
wdzięczność zachowam.

Wszystkie piersi lżej odetchnęły. 
Rzeczywiście nie mogło już chodzić o 
nic innego, jak o wycofanie się z ho­
norem.

Nazajutrz, w dzień świętego Szcze­
pana, oficerowie zgromadzili się co do 
jednego, aby wysłuchać odpowiedzi 
księdza Kordeckiego, na list Mullera, 
który obejmował propozycję okupu, a 
był wysłany od rana.

Przyszło długo czekać. Muller u- 
dawał wesołość, ale przymus był wi­
doczny w jego twarzy. Nikt z ofice­
rów nie mógł usiedzieć na miejscu. 
Wszystkie serca biły niespokojnie.

Książe Heski i Sadowski stali pod 
oknem, rozmawiając zcicha.

— Co waszmość myślisz? — zgodzą 
sę? — zapytał pierwszy.

— Wszystko za tern mówi, że się 
zgodzą. Ktoby nie chciał pozbyć się 
tak straszliwego bądź co bądź niebez­
pieczeństwa za cenę kilkunastu tysię­
cy talarów zwłaszcza, że mnisi świa­
towych amjbicyj i żołnierskich hono­
rów nie mają, a przynajmniej mieć
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nie powinni. Boję się tylko, czy jene­
rał nie za wiele zażądał?

•— Ile zażądał?
— Czterdzieści tysięcy talarów od 

mnichów, a dwadzieścia od szlachty. 
No! ale w najgorszym razie będą się 
chcieli potargować.

— Ustępujmy, na Boga, ustępuj­
my! Gdybym wiedział, że nie mają 
pieniędzy, wołałbym im ze swoich po­
życzyć, byle chociaż z pozorem honoru 
pozwolili nam odejść.

— A ja powiem waszej ks. mości, 
że lubo tym razem uznaję radę Wrze- 
szczowicza za dobrą i wierzę w to, że 
się okupią, taka mnie gorączka trawi, 
że wolłabym dziesięć szturmów, niż to 
oczekiwanie.

— Uf! masz waszmość słuszność. 
Ale ten Wrzeszczowicz jednak... mo­
że zajść wysoko...

— Choćby na szubienicę.
Rozmawiający nie odgadli. Hrabie­

go Weyharda Wrzesżczowicza czekał 
bowiem gorszy los nawet od szubie­
nicy.

Lecz tymczasem huk wystrzałów 
przerwał im dalszą rozmowę.

— Co to? strzały z fortecy?! — 
krzyknął Muller.

I zerwawszy się jak opętany, wy­
biegł z izby.

Wybiegli za nim wszyscy i poczę­
li nasłuchiwać. Odgłos regularnych 
salw dochodził istotnie z fortecy.

— Dlaboga! jakie to może mieć 
znaczenie?... Biją się w środku, czy 
co?! — wołał Muller — nie rozu­
miem !

— Ja to waszej dostojności wytłu­
maczę: — rzekł Zbrożek — dziś świę­
ty Szczepan, imieniny panów Zamoy­
skich, ojca i syna, na ich to cześć 
strzelają.

Wtem i okrzyki wiwatowe doszły z 
fortecy, a za niemi nowe salwy.

— Dość mają prochów! — rzekł 
ponuro Muller. — To nowa dla nas 
wskazówka.

Lecz los nie oszczędził mu i dru­
giej, bardzo bolesnej wskazówki. Oto 
żołnierze szwedzcy tak już byli znie­
chęceni i na duchu upadli, że na od­
głos strzałów fortecznych, oddziały 
pilnujące najbliższych szańców, opu­
ściły je w popłochu.

Muller widział cały jeden regiment 
wybornych strzelców smalandzkich, 
który w zamieszaniu schronił się aż 
pod jego kwaterę; słyszał także, jak 
oficerowie powtarzali między sobą na 
ten widok:

— Czas, czas, czas odstąpić!
Lecz powoli uspokoiło się wszystko 

— jedno wrażenie pognębiające zosta­
ło. Wódz, a za nim podkomendni, we­
szli znów do izby i czekali, czekali nie­
cierpliwie; nawet nieruchawa aż do­
tąd twarz Wrzeszczowicza zdradza­
ła niepokój.

Nakoniec brzęk ostróg rozległ się w 
sieni i wszedł trębacz, cały zarumie­
niony od mrozu, z wąsamA okrytemi 
szronem od dechu.

— Odpowiedź z klasztoru! — rzekł, 
oddając sporą paczkę obwiniętą w 
cnustkę kolorową, związaną sznur­
kiem.

Mullerowi drżały nieco ręce i wołał 
przeciąć sznurek puginałem, niż od- 
wiązywać go zwolna. Kilkanaście par 
oczu utkwionych było nieruchomo w 
paczkę, oficerowie oddech wstrzymali.

Jenerał odwinął jeden skład chu­
sty, drugi, trzeci, i odwijał coraz 
spieszniej, aż wreszcie na stół wypa­
dła paczka opłatków.

Wówczas podbladł i choć nikt nie 
potrzebował objaśnienia, co znajdo­
wało się w chustce, rzekł:

— Opłatki!...
— Nic węcej? — spytał ktoś z tłu­

mu.
—- Nic więcej! — odpowiedział jak 

echo jenerał.
Nastała chwila milczenia, przery­

wana tylko głośnemi oddechami, cza­
sem też rozległ się zgrzyt zębów, cza­
sem trzaśnięcie rapierem.

— Panie Wrzeszczowicz! — rzekł 
wreszcie Aluller strasznym i złówro- 
gin!' głosem.

— Niema go już! — odpowiedział 
jeden z oficerów.

I znów nastało milczenie.
Natomiast w nocy zapanował ruch 

w całym obozie. Ledwie światła 
dzienne zagasły, słychać było głosy 
komendy, przebieganie znacznych od­
działów jazdy, odgłos regularnych 
kroków piechoty, rżenie koni, skrzyp 
wozów, głuchy turkot dział, zgrzytanie 
żelastwa, dźwięk łańcuchów, szum, 
gwar i wrzenie.

— Czy nowy szturm na jutro? mó­
wili strażnicy przy bramach.

Lecz nie mogli nic uwidzieć, bo z 
wieczora niebo zawlokło się chmurami 
i począł padać śnieg obfity.

Gęste jego płaty przesłaniały świat. 
Około piątej w nocy wszystkie odgłosy 
ucichły, lecz śnieg padał coraz gęst­
szy. Na murach i blankach wież u- 
tworzył nowe ni-ury, nowe blanki. Po­
krył cały klasztor i kościół, jak gdy­
by go chciał ukryć przed wzrokiem 
najezdników, otulić i osłonić przed 
ognistemi pociskami.

Nakoniec poczęło szarzeć i dzwonek 
oz wał się już na jutrznię, gdy żołnie­
rze, strażujący przy południowej bra­
mie, usłyszeli parskanie konia.

Przed bramą stał chłop, cały zasy­
pany śniegiem; za nim widać było na 
wjazdowej drodze niskie, małe sanki 
drewniane, zaprzężone w chudą i po- 
szerszeniałą szkapę.

Chłop począł “zabijać” ręce, prze- 
stępować z nogi na nogę i wołać:

— Ludzie, a otwórzcie tam!
— Kto żywię? — zapytano z mu­

rów.

— Swój, ze Dzbowa!... Przywio­
złem dobrodziejom zwierzynę.

— A jakże cię to Szwedy puścili?
— Jakie Szwedy?

— Którzy kościół oblegają.
— Oho, niemasz już nijakich Szwe­

dów !
— Wszelki duch Boga chwali! Ode­

szli.
— Juże za niemi i ślady zasypało!
Wtem grom*ady łyczków i chłopów 

zaczerniały na drodze; jedni jechali 
konno, drudzy szli piechotę; były i 
niewiasty, a wszyscy zdaleka już wo­
łać poczęli:

— Niemasz Szwedów! niemasz!
— Poszli do Wielunia!
— Otwórzta tam bramy! Ni człe­

ka w obozie!
— Szwedzi odeszli! Szwedzi ode­

szli; — poczęto wołać na murach i 
wieść piorunem rozbiegła się w okrąg.

Żołnierze dopadli dzwonów i uderzy­
li we wszystkie, jakby na alarm. Kto 
żył, wypadał z cel, mieszkań, z kościo­
ła.

Wieść brzmiała ciągle. Podwórzec 
zaroił się zakonnikami, szlachtą, żoł- 
nierstwem, niewiastami i dziećmi. Ra­
dosne okrzyki rozległy się dokoła. Je­
dni wypadali na mury, aby pusty obóz 
obejrzeć; inni wybuchali śmiechem i 
szlochaniem.

Niektórzy nie chcieli wierzyć jesz­
cze, lecz napływały coraz nowe gro­
mady tak chłopstwa, jak i mieszczań­
stwa.

Szli tedy z miasta Częstochowy i z 
wiosek okolicznych i z lasów pobli­
skich, gwarno, wesoło i ze śpiewaniem. 
Krzyżowały się coraz nowe wieści, 
każdy widział odchodzących Szwedów 
i opowiadał, dokąd odchodzili.

W kilka godzin później pełno było 
ludzi na pochyłości i na dole pod gó­
rą. Bramy klasztoru otwarły się sze­
roko, jako zwyczajnie bywały przed 
wojną otwarte; jeno wszystkie dzwo­
ny biły, biły, biły... a owe głosy trium­
fu leciały wdał i słyszała je cała Rze­
czypospolita.

Śnieg zasypywał ciągle ślady Szwe­
dów.

• • •
O południu dnia tego kościół był tak 

nabity, że jako na brukowanych uli­
cach miejskich kamień leży jeden o- 
bok drugiego, tak tam głowa była 
przy głowie. Sam ksiądz Kordecki 
miał mszę dziękczynną, a tłumom 
ludzkim zdawało się, że duszę wyśpie­
wa w tej wotywie lub że z dymami 
kadzideł uniesie się ku górze i roz- 
wieje Bogu na chwałę.

Huk dział nie wstrząsał już murów, 
ani szyb w oknach, nie zasypywał ku­
rzawą ludu, nie przerywał modlitw, 
ani tej dziękczynnej pieśni, którą 
wśród uniesienia i płaczu powszechne­
go zaintonował święty przeor:

“Te Deum laudamus!”
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WIECZORY RODZINNE
Pod Redakcją IRENY LORENTOWICZ

Na luigilję przyszło bardzo du­
żo osób, (de na szczęście parzysta 
liczba, 2-ł — w leni, aż dziesięć 
ciotek! Potraw tradycyjnym zwy­
czajem polskim było dwanaście, 
biały obrus, siano, zupa grzybo­
wa, ach jak przyjemnie! Choin­
ka z orzechami włoskiem i złoco- 
nenii z cukierkami w kolorowych 
papierkach, jabłuszkami i ma- 
leńkiemi świeczkami. Tu leżą 
podarki od ciotek, tam podarki 
od wujów, stróż przebrany za 
świętego Mikołaja już dzwoni do 
drzwi, a mama prędko szuka, 
jadzie to odłożyła gwiazdkę dla 
mego. Ho to laki Święty Miko­
łaj, który sam gwiazdkę dosia je. 
A gwiazdka na niebie już się pa 
li i jest taki zmrok niebieski, czy 
Pamiętacie?

Zupa grzybowa i sandacz po 
polsku z jajami i karp na szaro 
łamańce z makiem i kapusta z 
grzybami i mleko migdałowe i 
makowce i kompot z śliwek; lub 
..zupa niigdałowa i barszcz z usz­
kami, szczupak z szafranem, ryż 
z podróbkami, kapusta z linem 
ryby po lwowska, gołąbki z ka­
szą, placuszki z makiem, karp z 
miodownikiem, grzanki do oli­
wy i wina, ryby smażone, grzan­
ki gotowane ze śliwkami i obwa­
rzankami" — strucle długie po 
łokciu na stole i opłatek i życze­
nia, życzenia, życzenia..

Po wilji, po nasyceniu się po­
darkami, po śpiewanych kolędach 
kiedy (iocia Mania zaczęła przy 
Inaninie cieniutkim sopranem 
‘‘Lulajże Jezuniu...” a wujowie, 
dzieci i wszystkie dziesięć ciotek 
śpiewało zgodnym chórem. — 
Ktoś zastukał do drzwi.

Weszło czterech cliłopców ze 
Starego Miasta niosąc szopkę, a 
za nimi prąd zimnego powietrza 
od strony Wisły i zapach śniegu

Już ustawiono rzędem krzesła 
w stołowym, stół po wilji na bok 
a w kącie słoi szopka i dzieci, aż 
piszczą z radości do kukiełek.

To Święty Franciszek przecież 
te Jasełka zapoczątkował, przez 

ile to wieków i jakimi drogami 
szopka ... wędrowała? ... Niesiona 
przez żaków krakowskich od ko­
ścioła do kościoła, od domu, do 
domu, śpiewana z wesoła, na 
przedmieściu Warszawy, wędro­
wała przez całe nasze dzieciństwo 
Był to pierwszy teatr. — Jakże 
oryginalnie polski, jak te sceny 
najdziwniejsza wychowywały nas 
po polsku!

Unosi się czerwona kurtyna; 
ślicznie śpiewają “Wśród Nocnej 
Fiszy” — przewijają się mali 
drewniani aktorzy, roztańczone 
kukiełki, toczy się z hukiem gło­
wa Heroda, tańczy z Huzara­
mi, Honoratka, mały piaskarz 
zawodzi: “piaskuu, piaskuu”, ży- 
dek przygrywa na skrzypkach i 
kiedy wreszcie kurtyna się ściągo 
i światek zaczarowany znika — 
wychodzi śmieszny, trzęsący się 
dziadek z siatką na kijku i wszy­
scy wrzucają grosiki, wszystkie 
dziesięć ciotek i wszyscy wujowie 
i rodzice i dzieci, i służąca Ka­
sia, która wyjęła dużą płócienną 
sakiewkę spod góry kraciastych 
poduszek, ku wielkiemu podzi­
wowi najmłodszego Antosia. Ale 
młodsze dzieciaki już idą spać tu­
ląc pluszowe Misie i nowe lalki, 
■i starsze pochylone nad książka­
mi rozsiadły się po wszystkich 
l tłach. Józio nawet część ksią 
ż<k, duży stos ułożył pod podusz­
ka, w sypialnym pokoju, zwłasz­
cza te książki z przygodami, żeby 
się przyśniły.

Dziesięć ciotek i wszyscy wu­

III KONKURS “WIECZORÓW RODZINNYCH”
Kto z pośród naszych czytelników odgadnie jakich wodzów po­

dobizny podajemy w tych zdeformowanych fotografiach otrzyma 
jako I NAGRODĘ — TOM POEZJI JANA LECHONIA "ARIA Z KU­
RANTEM" Z PODPISEM AUTORA.

JI NAGRODA BĘDZIE — PÓŁROCZNA PRENUMERATA TY­
GODNIKA POLSKIEGO".

III NAGRODĄ — SERJA ARTYSTYCZNYCH KART POCZTO­
WYCH, WYDANYCH PRZEZ TYGODNIK POLSKI".

Termin nadsyłania odpowiedzi do 15 stycznia 1946 r. pod ad­
resem "Tygodnik Polski", Konkurs "Wieczorów Rodzinnych", 806 
Łexingtcn Avenue, New York 21, N. Y.

jowie zasiadają przy stole pod 
lampą, uprzątniętym starannie, 
przykrytym suknem z frendzlą. 
Dzieci z nad książek rzucają ku 
nim ciekawe spojrzenia, żeby nic 
z rozmów starszych nie uronić.

Teraz te dzieci są już duże, są 
już nawet niemłode pewnie. Błą­
dzą gdzieś po świecie, źle im czę­
sto, może zimno i smutno. — I 
wspominają tern serdeczniej, tern 
czulej tamto zapoznane, stare 
szczęście, tamten dom, którgo już 
nie ma, tamte ulice o trzeszczą­
cym wesoło śniegu, tamte ciepłe 
piece kaflowe i te wieczory daw­
ne, kochane, rodzinne... wieczory 
nasze pod lampą...

Jak po wilji rozkładano albu 
my Grottgera i Matejki i prze­
glądano starannie. Jakto zgady­
wało się razem rebusy, bawiono 
się w “lśry towarzyskie”, w za­
gadki.

I może te stare dzieci teraz po 
wilji przeglądają zagadki w “Ty­
godniku” i zgadują?

Jest to dziś łamigłówka, szereg 
twarzy, dobrze znajomych twa­
rzy pociętych na kawałki, oczy o- 
sobno, nosy osobno i usta? Ale 
czyje to oczy, nosy i usta? Na na 
szej kartce jest siedmiu wodzów 
polskich — zgaduj zgadula!

Zgaduj — Zgadula!
Siedzimy razem teraz przy sto­

le, ja i wy co to czytacie, napisz- 
cie do mnie, będą wam odpisy­
wać! Bracia i Siostrzyczki! Zało­
żymy klub wieczorów rodzin­
nych. Nowe Wieczory Rodzinne!



STRONA 16 TYGODNIK POLSKI Nr. 50-51 (155-156)

Trzeci Konkurs Wieczorów Rodzinnych
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Prawda o Polsce poprzez stronice “Szpilek”
Wychodzące w Łodzi pismo sa­

tyryczne “Szpilki” chociaż skrę­
powane i zmuszane do kompro­
misów raz po raz odsłania iu 
swych rysunkach i wierszach isto­
tę prawdy o Polsce, jakże różną 
od sielankowych obrazów rozta­
czanych przez płatną propagandę 
i różnych bolszewikóze ze stra­
chu, ostatnio coraz gęściej zjeż­
dżających do Stanóiu Zjednoczo­
nych. Wyjmujemy z ostatnich 
numrów “Szpilek" rysunek Ka­
zimierza Grusa i dwa wiersze, tak 
same przez się zuymowne, że nie 
potrzebujące żadnego objaśnie­
nia.

Ministerstwo A prowizacji 
część darów UNRA rzuciło 
na u)olny rynek:

Żyli sobie szczęśliwie
I spokojnie jak w niebie 
Czemu ja się nie dziwię, 
Bo mieszkali u siebie.

Aliści jak grom z nieba 
Miejski zjawia się wydział
I wieści im, że trzeba.
Na chatkę tę mieć przydział!

Bardzo przykro im było, 
Ze przydziału nie mieli, 
Bowiem z chatką swą miłą 
Pożegnać się musieli.

ZDZISŁAW CYWIŃSKI

DWU ICH BYŁO
(bajeczka z głębszym sensem)

Dwu ich było, lecz jednako 
Los ich życia kreślił tory, 
Pierwszy stracił zdrowie w Dachau, 
Drugi też był profesorem.

Ten sam los im nie dał zginąć, 
Pierwszy z nich, choć jeszcze chory, 
Wnet rozpoczął twórczą pracę, 
Drugi też był profesorem.

Pienoszy tak się oddal dziełu, 
Pragnąc innym służyć wzorem, 
Ze zapomniał wnet o sobie, 
Drugi też był profesorem.

Co zaś do drugiego 
To dobrze się stanie, 
Gdy wreszcie dostanie 
Buty i mieszkanie.

— Czas umrzeć, moja miła, 
Słyszysz, com rzeki do ciebie? 
Niech wspólna nas mogiła 
Przytuli i pogrzebie . . .

— Owszem — w sposób ten przecie 
Bezdomne dni się skrócą — 
Czyś pewny jednak, że cię 
Z mogiły nie wyrzucą?

Na wszełki więc wypadek 
Przydział zdobyli sobie 
I odtąd z babką dziadek 
Spokojnie leżą w grobie! . . .

Brakło tylko jakoś miejsca, 
Gdzieby mogli pójść wieczorem 
Pierwszy nie miał wciąż mieszkania, 
Drugi też był profesorem.

Profesorski autorytet
Jakoś trzymał się z uporem, 
Pierwszy spodnie nosił w strzępach, 
Drugi też był profesorem.

Stan ten trochę trwał przydługo, 
Ten co bardziej był więc chory 
Najzwyczajniej “wziął” i umarł.
Drugi . . .

liabciai Aprowizacja*: To. 
dam spekulantom bo dla 
N7<’.s i o za. mało pożywne.

STANISŁAW SOJECKI

Z KRASZEWSKIEGO
Bgl sobie dziad i baba, 
Bardzo starzy oboje — 
Ona kaszląca, słaba, 
On skurczony we dwoje.

Mieli chatkę maleńką, 
Taką starą jak oni, 
.Jedno miała okienko 
l jeden był wchód do niej.

WARSZAWA PO POWSTANIU

Najpiękniejsze jej gmachy, które wszyscy znamy, — takie ja- 
kiemi są one teraz.

Dokument wstrząsający, który znać powinien każdy z Polaków 
i który powinien dać poznać innym.

Serja 6 pocztówek, zdjęć nigdzie dotąd niereprodukowanych, 
artys/ycznie wykonanych — cena 60 centów.

Wydawnictwo "Tygodnika Polskiego" do nabycia w Admini­
stracji: 806 Lexngton Avenue, New York 21, N. Y.
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OSTATNIE LATA NOWACZYŃSKIEGO

Adolf Noxvaczyński

W “Orle Białym” (Nr. 47) czytamy 
następujące wspominienie o ostatnich 
latach zmarłego pod okupacją świet­
nego satyryka i komedjopisarza Adol­
fa Nowaczyńskiego.

Stanisław Miłaszewski. Był to za­
pewne przypadek, ale przypadek ty­
powy dla tamtych czasów, że ten 
sztandarowy poeta katolicki siadywał 
__  z Kazimierzem Czapińskim... Do­
siadał się zaś do nich Adolf Nowa­
czyński. Potem Miłaszewski bywać 
przestał. Nowaczyński — Czapiński 
trzymali się natomiast z sobą długo. 
Aż do pewnej wspólnej wycieczki pod­
miejskiej... Ale, aby zrozumieć, trze­
ba jeszcze kilku słów o Nowaczyńskim.

Otóż Adolf był od czasu wojny wiel­
kim jałmużnikiem. Sam ciężko cho­
ry na serce, stary, sterany — niósł 
niezmordowanie pomoc zwłaszcza cho­
rym kolegom. Piszący te słowa sam 
doznał takiej wzruszającej pomocy; 
otrzymał mianowicie od niego przynie­
siony osobiście do odległego pawilonu 
u Dzieciątka Jezus kilogram masła i 
litr mleka... To było regułą. Na po­
moc od Adolfa mógł liczyć każdy z 
nas. Bez względu oczywiście na róż­
nice poglądów. O — chociażby ja. Ma­
łoż to razy skakaliśmy sobie z pazu­
rami do oczu zwłaszcza za moich po­
znańskich czasów...

Pomagał oczywiście ten wojujący 
antysemita także kolegom Żydom. 
Sam, jak wiadomo, majątku żadnego 
nie posiadał, mógł więc jedynie pomoc 
“organizować”, czyli, mówiąc po pro­
stu, wyżebrywać ją. Patrzyłem na 
niezmordowane wędrówki Adolfa. 
Starczym, plączącym się już nieraz 
krokiem, chodził tak od drzwi do 
drzwi, od klamki do klamki. Widzia­

łem, jak wspinając się na III czy IV 
piętro (windy w Warszawie z reguły 
nie były czynne, a tam, w urzędach, 
gdzie były czynne, używanie ich nie 
było dozwolone Polakom) — zatacza 
się i łapie za serce. Jak siedząc — w 
poczekalni jakiegoś dygnitarza samo­
rządowego czy bankowego zasypia na 
krotkę chwilę i potem nagle i gwał­
townie budzi się, biedny, schorowany, 
nieugięty starzec.

Tak chodząc, drugi, rzec by się 
chciało, Brat Albert, wyżebrał tu wo­
rek cukru, tam centnar mąki kartofla­
nej. t i 10,000 złotych, a tam znowu ki­
logram r.t*asła. Tak wydeptał rów­
nież (przy pomocy jeszcze dwóch kole- 
g .w) kilka miejsc dla pisarzy w pew­
nym domu wypoczynkowym w okoli­
cach Warszawy. Dom wypoczynkowy 
dla pisarzy... W trzecim, czy czwar­
tym roku wojny i okupacji niemie­
ckiej...

Pojechała pierwsza partja na ty­
dzień. Udało się. Wrócili wszyscy 
opaleni — i wolni. Pojechał w dru­
giej czy trzeciej grupie sam inicjator. 
Z kim że? Oczywiście z Czapińskim. 
Dołączył się jeszcze do nich Irzykow­
ski. Coś ze dwa dni minęły spokojnie. 
Trzeciego — przyjechali goście. Kil­
ku gestapowców. Weszli na werandę 
podczas podwieczorku. Irzykowski — 
san? opowiadał mi potem tę scenę — 
jak to Irzykowski; zawsze lubił cho­
dzić własnymi drogami; porwał tomik 
jakiegoś szczebiotliwego poety i nie 
czekając na ciąg dalszy, dał drapaka 
do ogrodu. Z ogrodu na łąkę. Z łąki 
—do lasu... Chodzili potem gestapowcy 
po ogrodzie, po łące. Do lasu nie za­
puszczali się... Tak ocalał Irzykowski.

Natomiast tamci dwaj, niby to cał­
kowicie niewinni kuracjusze, okazali 
kennkarty i popijali kawkę na weran­
dzie. Poproszono ich jednak wraz z 

W KAŻDYM DOMU POLSKIM POWINNY BYĆ

podobizny wodzów Polski, którzy przewodzili w latach 
1940-1945 żołnierzom polskim, walczącym o wolność 

na wszystkich frontach ziemi i podziemia-
SERJA 6 POCZTOWEK-PODOB1ZN, wydanych przez "Tygodnik 

Polski" jest przypomnieniem o żołnierzu polskim, o tern 
co Polska uczyniła w tej wojnie.

Wysyłając te pocztówki swym znajomym, przypomina się im tę 
prawdę, tak dziś łatwo zapominaną.

Cena za 6 pocztówek — 60 cen/ów

Nabywać można detalicznie i w większych ilościach w Admi­
nistracji "Tygodnika Polskiego" 806 Lexington

Avenue, New York 21, N. Y.

wszystkimi lokatorami domu na Aleję 
Szucha.

Na Szucha Czapińskiego zidentyfi­
kowano bez trudności, Stary pepeso- 
wiec, notoryczny poseł na Sejm, oso­
bistość wybitna i powszechnie znana, 
poszedł do Oświęcimia. Tam umarł 
: amęczony.

Nowaczyński poprzez Pawiak, pi 
jakir.'.'s czasie wyszedł. Zbity kilka­
krotnie, na jednym ze śledztw w gma­
chu gestapo przy Al. Szucha (w daw­
nym naszym Ministerstwie Oświaty) 
nie spodobał się widocznie eskortują­
cemu go pachołkowi. Pachołek zrzu­
cił go więc ze schodów. Wtedy, przy 
tym upadku, odłamki szkieł poraniły 
m i oko. Jedyne oko jakie posiadał. 
7Tamto drugie, którego już nie posia­
da1. ftracił Nowaczyński w politycz- 
ń'-bandyckim napadzie, jakiego padł 
ofiarą kilka lat przed wojną).

Odwiedziłem go po powrocie z wię­
zienia w jego pokoju sublokatorskim. 
Mieszkał wówczas przy ul. Szopena. 
Leżał na jakiejś secesyjnej kanapie, 
zasuniętej za ogromny fortepian. Ma­
leńki i jeszcze zdawałoby się niniej­
szy na tle tych monstrualnych mebli, 
bardzo osłabiony, mówił głosem chro­
powatym i urywającym się.

Zył jeszcze jakiś czas po tej przy­
godzie, ale stan jego zdrowia nie po­
prawił się już. Pomimo to wydepty­
wał dalej przedpokoje w K.K.O. mia­
sta Warszawy i powiatu warszawskie­
go, w bankach, spółdzielniach i spół­
kach, a także u co zamojżniejszych 
burżujów o endeckiej przeszłości, wy­
żebrując pożyczki wekslowe i bez­
zwrotne zapomogi dla młodszych ko­
legów; prawicowców, lewicowców, kle- 
rykałów, wolnomyślicieli, katolików, 
przechrztów i Żydów.

Orzęl Biały Nr. J,7
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TYDZIEŃ POLITYCZNY
Konferencja ministrów spraw za­

granicznych Wielkiej Trójki została 
już w Moskwie rozpoczęta. P. Byrnes 
i P. Bevin odbyli podróż powietrzną, 
trudną z powodu burz śnieżnych, ale 
jakoś, chociaż ze znacznem opóźnie­
niem, wylądowali na lotniskach mo­
skiewskich.

P. Byrnes podjął myśl zwołania 
konferencji moskiewskiej, czyniąc z 
góry szereg giestów pojednowczych, a 
raczej ustępstw realnych, wobec Ro­
sji sowieckiej, w zamiarze powstrzy­
mania jednostronnych działań sowie­
ckich i zlatania najbardziej spornych 
kwestji metodą “kompromisu”. Ale 
już na lotnisku P. Byrnes i P. Bevin 
dowiedzieć się musieli, że na powita­
nie gości anglo-saskich, rząd sowiecki 
wymierzył polityce “kompromisu” cios 
bl solidny. Tegoż bowiem dnia, kiedy 
P. Byrnes i P. Bevin składali na 
Kremlu, w gabinecie Mołotowa, wizy­
ty powitalne, Moskwa, tak jest, Mo­
skwa, ogłosiła wiadomość, że w Ta- 
bryzie, stolicy perskiego Aberdżajdza- 
nu, otwarty został parlament, który 
dokonał wyboru adżerbajdżańskiego 
“rządu narodowego”. Oczywista, cała 
‘ta sprawa to reżyserja sowiecka, 
przyczem jako główny czynnik tech­
niczny występowały wojska sowieckie, 
okupujące Iran północny, albowiem 
zawsze posunięcia polityczne sowieckie 
za podstawę swoją mają tylko brutal­
na siłę sowieckich wojsk okupacyj­
nych.

Utworzenie rządu narodowego w 
Tabryzie, niewątpliwie, psuje cały 
koncept polityczny i procesualny, jaki 
P. Byrnes zabrał ze sobą do Moskwy. 
Trzeba bowiem patrzeć na sprawv, 
rzeczy i ludzi trzeźwo, a wtedy cała 
odpowiedzialność za “konfpromisowe” 
wyniki, jakie osiągnięte, być może, 
zostaną w Moskwie, obciąży przede- 
wszystkiem P. Byrnesa i politykę ze­
wnętrzną Stanów Zjednoczonych. 
Stanowisko P. Bevina, który — jako 
szef brytyjskiej polityki zewnętrznej 
— najsilniej odczuwa presję imperja- 
lizmu sowieckiego, jest trudniejsze, 
ale ograniczone do nadawania amery­
kańskim propozycjom “kompromiso­
wym” formy o treści najmniej szko­
dliwej dla interesów imperjalnych 
brytyjskich. Chyba, że żądania Mo­
łotowa będą tak duże, niebezpieczne 
na tyle dla Wielkiej Brytanji, że P. 
Bevin nie będzie mógł dać swej zgody 
na “kompromisowe” reguły, redago­
wane przez sztab ekspertów P. Byr­
nesa.

Narazie, konferencję moskiewską 
otacza mrok tajemnicy całkowitej. 
Berja, szef sowieckiej GPU i cenzo­
rzy Mołotowa nie dopuszczą, aby po 
za ściany sali konferencyjnej na 

Kremlu, przedostały się na szeroki 
świat żadne wiadomości, mogące u- 
jawnić prawdziwy przebieg narad mo­
skiewskich. Tąż samą tajemnicą 
otoczyła Moskwa, w swoim czasie, mi­
sję Hopkinsa i dopiero znacznie póź­
niej opinja publiczna światowa zro­
zumiała, że Hopkins w sprawie Pol­
ski odegrał taką rolę, jaką odegrał w 
sprawie Czechosłowacji, w 1938 r., 
lord Runciman, to jest rolę under- 
taker’a.

Sprawa północnego Iranu została 
rozwiązana przez Rosję sowiecką w 
sposób od początku przez Moskwę za­
mierzony. Dyplomatycznie już urato­
wać się tego nie da. Dzieje się tak 
dlatego, że podczas kiedy Moskwa ma 
odwagę i ma siłę tworzenia faktów do­
konanych, Stany Zjednoczony i Wiel­
ka Brytanja potąd ani takiej odwagi 
ani takiej siły nie okazują. I właśnie 
tego rodzaju bezsilność i brak deter­
minacji anglo-saskiej są największą 
dla Moskwy zachętą do tworzenia no­
wych faktów dokonanych.

Z tego też powodu niemałe znacze­
nie posiada rozwijająca się kontro­
wersja turecko-sowiecka. Kłótnia na­
razie toczy się na łamach prasowych, 
ale wzrastająca ilość zarzutów i kon- 
trazarzutów, chociaż to, narazie, wiatr 
słów drukowanych, może zgęścić at­
mosferę na całych Bałkanach i Bli­

ZBLIŻAJĄ SIĘ ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA
ZAOPATRZCIE SIE W POLSKIE WIELOBARWNE KARTY SWIATBMK8NE

Komplet składający się z 15 kart ......  >1.50
5OWOSC — Cykl "MIASTA POLSKIE” trójbarwne rysunki Ireny Lorontowioz. 

Komplet składający się z 12 kart .    $L75

E. MORTKOWICZ — MARKOE
do nabycia u wydawcy:

33 WEST 42nd STREET 

Karty zostaną dostarczone natychmiast po otrzymaniu należności 
czekiem lub przekazem pocztowym.

skim Wschodzie do tego stopnia, że 
zerwie się, w tej części kontynentu, 
burza. Nie jest wykluczonem, że w 
Moskwie, o ile P. Byrnes i P. Bewin 
nie ustąpią znowu pod presją sowie­
cką, sprawa Dardaneli zostanie za­
klejona znowu jakąś deklaracją, aby 
powstrzymać wybuch konfliktu. Bę­
dzie to przecież tylko papierowy pio­
runochron, który spali najmniejsza 
iskierka zatargu pomiędzy Turcją a 
Rosją Sowiecką czy też pomiędzy Tur­
cją a pro-sowieckimi rządami wasal­
nymi krajów bałkańskich.

Kwestja pożyczki amerykańskiej 
dla Wielkiej Brytanji napotyka na 
silne opory ze strony kompetentnych 
kół brytyjskich a także wywołuje opo­
zycję ze strony niektórych kół poli­
tycznych i gospodarczych amerykań­
skich. Nie jest to wyłącznie zagadnie­
nie amerykańsko-brytyjskie, jeno pier­
wszorzędnego znaczenia kwestja han­
dlu światowego, kwestja handlu impe- 
rjalnego brytyjskiego oraz zagadnie­
nie gospodarczej konkurencji amery- 
kańsko-brytyjskiej. Z tych względów, 
pożyczka przyznana Anglji przez St. 
Zjednoczone jest posunięciem arcy- 
ważnego znaczenia międzynarodo-po- 
litycznego, wiąże się bowiem z kwestja 
ścisłej kooperacji międzynarodowej: 
politycznej i gospodarczej obu wiel­
kich krajów anglo-saskich.

NEW YORK, N. Y.
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♦ *
IV dniu Święta Bożego Narodzenia “Tygodnik Polski” składa najlepsze życzenia swym czytel­

nikom, organizacjom polskim w Ameryce i wszystkim rodakom złączonym z nami wspólnem umiło­
waniem wolności.

KRONIKA POLSKO-AMERYKAŃSKA
16 PUNKTÓW KONGRESU 

POLONJI
Zarząd główny Kongresu Polonji 

Amerykańskiej rozesłał do wszystkich 
członków Kongresu Stanów Zjedno­
czonych odezwę, w której zwraca uwa­
gę na amerykańską politykę zagra­
niczną w odniesieniu do Polski, kra- 
jówBałtyckich i Bałkańskich, ujmu­
jąc swe uwagi w szenaście punktów, 
które podajemy w streszczeniu:

1. Ali historical blunders and 
grienous sins, committed by secret 
diplomacy in Poland and elsewhere 
under the pressure of wartime ex- 
pediencies must be rectified at the 
peace conference . . .

2. AU peace discussions should be 
exposed to the fuli light od day.

3. Evil secret agreements do not 
legally bind the American nation.

4. The United States cannot remain 
indifferent to the fate of Allied Pol­
and, one half of whose law ful ter- 
ritory was ruthlessly seized by the 
Soniets and the indepdenece of the 
other half crushed by the forceful im- 
position of a puppet gonernment . . .

5. Congress should demand an in- 
nestigation of the deplorable treat- 
ment of the Poles in the American 
ocbcupational zonę who, in many in- 
stances, are being coerced into return- 
ing, against their will, to Soviet-oc- 
cupied Poland.

6. The United States should revoke 
its recognition of the Moscow-instal- 
led gonernment forced upon hte Po­
lish nation and diplomatic relations 
should be resumed with the constitu- 
tional Polish gonernment in London. . .

7. Alien influences must be remoned 
from Poland and the country restored 
to its prewar status if World Demo- 
cracy is to survive.

8. Russian troops and secret police 
should be withdrawn from Poland.

9. In addition to UNRRA, Poland 
should be opened to the American Red 
Cross, the International Red Cross 
and Polish-American Relief Agencies.

The same press prerogatines should 
be granted Allied representatines in 
Poland and in other Soviet-held ter- 
ritories as are enjoyed by Soviet cor- 
respondents in countries liberated by 
American and British soldiers.

11. Elections should be held in Po­
land no w under strict Allied super- 
nision and not when all the democra- 
tic el&ments will be liąuidated.

12. No financial aid should be grant 
ed to the Soviet Union until it fulfills 
the pledges of the Atlantic Charter of 
which it was a signatory.

13. For the presernation of Amer- 
icas security, the secret of the atomie 
bomb must not be shared with Soniet 
Russia.

lit. The American nation should not 
suecumb to the psychosis of morał and 
spiritual demobilization.

15. We endorse the recomendations 
of Gen. George C. Marshall with res- 
pect to the military preparedness of 
the United States.

16. Just as appeasement of Germa­
ny brought on World War II, so the 
appeasement of Russia will lead in- 
eritably to another war in defense of 
our liberty.

For the Polish American Congress 
Charles Rozmarek, President 
H. B. Wołowska, Secretary 
John J. Olejniczak, Treasurer

TRZECI ZJAZD POLSKO AMERY­
KAŃSKIEJ KOMISJI 

HISTORYCZNEJ
W dniach 28 i 29 grudnia, w Semi­

narium Polskiem w Orchard Lakę, 
Mich., odbędzie się Trzeci zjazd Pol­
sko-Amerykańskiej Komisji Historycz 
nej, od trzech lat pracującej na polu 
historji.

Komisja ma już w swym dorobku 
naukowym przeszło 20 referatów, o- 
głaszanych drugiem w jej własnym 
organie Polskim American Studies. 
Komisja Historyczna wzrosła już do 
147 członków, w tern dwóch dożywot­
nich (opłata członkostwa dożywotnie­
go wynosi $100,000, członkowie zwy­
czajni płacą $2.0 rocznie). W Komi­
sji reprezentowane są 8 żeńskich i 4 
męskie polskie zakony nauczycielskie. 
Są nadto liczni księża świeccy, sporo 
inteligencji zawodowej, oraz wykształ 
conej młodzieży polsko-amerykańskiej.

Obecny zarząd Komisji stanowią: 
Mieczysław Haiman, kustosz Muze­
um Zjednoczenia P. R. K., Chicago, 
przewodniczący; prof. Konstanty Sy 
monolewicz, Bucknell University Col­
lege, Wilkes-Barre, Pa., sekretarz; 
ks. prof. Józef Swatek, Seminarium 
Polskie, Orchard Lakę, skarbnik; O. 
Antonin M. Bocheński, OMC., redak­
tor Kroniki Serafickiej, Detroit i Sio­
stra M. Charitina, Felicjanka, Chica­
go, dyrektorzy.

Kongres Polonj i Amerykańskiej u- 
chwalił subwencję $1,000 na wydaw­
nictwo Polish American Studies i czę­
ściowo już ją wypłacił.

W programie następujące referaty 
zostały zgłoszone i będą odczytane na 
tym Zjeździe:

Siostra M. Akursja, Bernadynka, 
Wilkes-Barre, Pa.: The Poles in the 
Heart of the Anthracite, Luzerne 
County, Pa.

Siostra M. Andrea, Notredamka, 
Chicago: America in the Polish No- 
vel.

Siostra M. Angela, Ph. D., Felicjan 
ka, Buffalo: Felician Sisters and So- 
cial Selvice in Western New York 
and in the Province of Ontario, Ca- 
nada.

Mieczysław Haim‘an, Chicago: — 
Generał F. A. Schoef w Amerykań­
skiej Wojnie Domowej.

Ks. prof. dr. Walery Jasiński, Or­
chard Lakę: Problem Językowy Po- 
lonji Amerykańskiej.

Siostra M. Ligoria Pakowska, Ph. 
D., Nazaretanka, Washington: Mo- 
ther M Frances Siedlicka in Ameri­
ca.

Siostra M. Neomizja Rutkowska, 
Ph. D., Philadelphia: A Pioneer in 
Cahtolic Education in the U. S.

Siostra M. Nomilis Notredamka, 
Milwaukee: Beginnigs of the School 
Sisters of Notre Damę among Polish 
Immigrants in America.

Hanna Skowrońska, Detroit: Kult 
Polskości w Rodzinach Polonijnych.

Ks. prof. Józef Swastek, Orchard 
Lakę: The Polish Settlers in South 
Bend, Ind., to 1914.

Prof. dr. Stefan Włoszczewski, De­
troit: Materiały Statystyczne Polonji. 
Jakie są i Jakie Mieć Powinniśmy.

ANETKA STRAKACZÓWNA JE- 
DZIE DO HOLLYWOOD

Panna Anetka Strakaczówna, któ 
ra tak doskonale spisała się, grając 
obok Damę May Witty i Eve la Ga- 
lienne odpowiedzialną rolę w “There- 
se” Zoli — jedzie do Hollywood do­
kąd zaangażował ją znany producer 
i odkrywca gwiazd Selznick. Podobno 
Selznick, która jak twierdzi nie myli 
się nigdy w swych wyborach, jest prze 
konany, że pannę Anetkę — Anette 
Sorel, czeka wielka przyszłość w ki­
nie. Najserdeczniej naszej miłej ro­
daczce tego życzymy.
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....W tę Świętą Noc, przenieśmy się 
duchem i myślą na obszary ziemi ro­
dzinnej, gdzie przed wojną we wsiach 
i miastach zasiadano do stołów wigi­
lijnych i śpiewano kolędy, a gdzie 
dzisiaj panuje ciemność, głód i chłód.

O spokój dla umęczonych dusz ludz­
kich, o siłę do pracy- o zgodę brater­
ską i pomyślność poczynań, módlmy 
się wszyscy razem w tę godzinę rado­
ści — Narodzin Chrystusa Pana.

Staropolskim Zwyczajem Składamy 
Wam Życzenia

Wszystkim Członkom i Członkiniom ZNP., 
Młodzieży Zwdązkoiuej, Wiel. Duchowieństiau, 
Bratnim Polskim Organizacjom, Kupiectwu 
Polskiemu, Prasie i wogóle Całej Polon ji 
Amerykańskiej, najlepsze życzenia świątecz­
ne i noworoczne!

Oby Bok 19-16 przyniósł światu trwały po­
kój a Polsce, krajoiui naszych ojców, zupełną 
luolność i prawdziwą niepodległość.

ZWIĄZEK NARODOWY POLSKI
1514-20 W. DIVISION UL. 

CHICAGO, ILL.

Zarząd Centralny: 
Karol Rozmarek

Prezes 
P. Kozłowski 

Wiceprezes 
Franciszka Dymek 

Wiceprezeska 
A. S. Szczerbowski

Sekretarz Jeneralny 
M. Tomaszkiewicz

Skarbnik
Lekarz Naczelny: 

Dr. W. A. Sadlek 
Francisezk J. Wróbel

Komisarze:
F. Furtek, Okręg Iszy
S. Niedźwiecki, Okręg 2gi 
J. Rudek, Okręg 3ci 
J. F. Nowak, Okręg 4ty 
E. P. Kozmor, Okręg 5ty 
H. Dudek, Okręg 6ty 
F. Łemkowski, Okręg 7my 
M. L. Hołodnik, Okręg 8my 
J. Habuda, Okręg 9ty 
S. Sudek, Okręg lOty 
J. Słodkiewicz, Okręg lity 
I. Wójcik, Okręg 12ty 
M. Turbak, Okręg 13-ty 
J. T. Tobol, Okręg 14ty 
W. Fabisiewicz, Okręg 1Sty 
W. Daniszewski, Okręg 16ty

Komisarki:
Pelagia Łukaszewska, Okręg 1-y 
Anna Tuman, Okręg 3ci z 
Anna Petyk, Okręg 8my

Dyrekcja 
Aniela Wójcik 
j.zel F. Wattras 
Józef K. Gronczewśki 
Karolina Spisak 
Stanisław E. Basiński 
lózef J. Jóźwiak 
Jakób Rekucki 
Janina Migała 
Jan Ulatowski

Rada Nadzorcza 
F. X. Świetlik

Cenzor
M. Powieki, W-Cenzor

ZWIĄZEK 
POLEK 

w Ameryce

1309-15 N. ASHLAND AYENUE 

CHICAGO, ILL.
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O P I N J E
CO MYŚLĄ BOLSZEWICY O MI­
KOŁAJCZYKU I O WYBORACH 
Nieznany bliżej w literaturze i w 

wojsku, ale prawdopodobnie dobrze 
zapisany w kartotekach bolszewickich, 
osobnik używający w dziennikarstwie 
pseudonimu Jerzy Borejsza a w armji 
lubelskiej tytułu pułkownika — jest, 
jak to wiemy z doniesień korespon­
dentów amerykańskich, dyktatorem 
prasy bolszewickiej w Polsce. Istot­
nie, pełno tego pana w pism‘ach, któ­
re namnożyły się teraz do zdumienia 
obficie w kraju, gdzie ludność nie ma 
gdzie mieszkać ani w co się ubrać. Mi­
mo to nie wartoby zwracać uwagi na 
nowego dyktatora, gdyby nie fakt, że 
jest on tubą oficjalnych czyników a to 
co mówi publicznie nie różni się od 
tego, co mówi w czterech ścianach p. 
Bierut.

Ostatnio ujawnił pan Borejsza — 
mniejsza o to świadomie czy nieświa­
domie — co myślą rządziciele bolsze­
wiccy o Mikołajczyku i o wyborach.

W 46-tym numerze tygodnika “Od- 
rodzenie”(!) z dn. 14go październi­
ka w artykule “Ostrożnie z bombą a- 
tom-ową” p. Borejsza pisze o Mikołaj­
czyku :

“Nie pomniejszając w czemkolwiek 
autorytetu naszego wicepremjera, 
wejście jego do rządu w niczem nie 
mogło zmienić ani polityki gospodar­
czej Polski ani wytycznych jej polity­
ki zagranicznej”.

W tym samym artykule “spokes- 
man” p. Bieruta rozwiewa nierealne 
nadzieje związane z przyszłymi a od­
kładanymi w nieskończoność wybora­
mi, pisze:

“Wolne i demokratyczne wybory 
mogą odwrócić całkowicie bieg wypad­
ków w krajach, gdzie rządzą faszyści: 
w Grecji i w Hiszpanji. W Polsce 
wolne wybory mogą wpłynąć i wpły­
ną na pewne zmiany personalne ale w 
niczem nie mogą zmienić linji general­
nej demokracji polskiej.”

Wiemy co to znaczy “linja general­
na” i co znaczy “demokracja polska” 
w rozumieniu pana Borejszy, Bieruta 
and Co. Nie łudziliśmy się też nigdy 
co do znaczenia p. Mikołajczyka w 
tern gronie, jak nie łudzimy się, że 
przyszłe wybory nic w Polsce nie 
zmienią. Ale wypowiedź pana Borej­
szy może być pożyteczna dla tych, któ­
rzy się łudzą, i dla tych którzy się 
czegoś jeszcze po Mikołajczyku i po 
wyborach spodziewają lub też udają, 
że się spodziewają.

LITERACI I POLICJANCI 
W KRAKOWIE

Coraz bardziej ponure rzeczy dzie­
ją się w Polsce okupowanej przez bol­
szewików. Doszło do tego, że władze 
bierutowskie wprzęgają do współpra-

I ZDA
cy policyjnej nawet literatów. Oto co 
pisze “Dziennik Polski” wychodzący w 
Krakowie:

“Krakowski Dom Literatów gościł 
ostatnio przedstawicieli Milicji Oby­
watelskiej. Inicjatywę tę należy przy­
jąć z uznaniem, jako jeszcze jeden do­
wód, że polski pisarz współczesny pra­
gnie nawiązać i utrzymać trwały kon­
takt ze wszystkimi, którzy współpra­
cują przy budowie nowego państwa. 
W przemówieniach, wygłoszonych 
podczas zebrania, podkreślono podo­
bieństwo funkcji społecznej, jaką w 
nowej Polsce wypełnia pisarz i żoł­
nierz milicji obywatelskiej. Podobnie 
jak żołnierz i milicjant, tak pisarz 
polski stoi dziś na straży swobód de­
mokratycznych, jest budowniczym no­
wego ładu społecznego. Na tej plat­
formie rozpatrywać należy zagadnie­
nie współpracy”.

W żwiązku z tą wiadomością o mo­
ralnym sojuszu literatów z policją — 
a wiemy co znaczy słowo “milicjant 
obywatelski” w ustroju bolszewickim 
— jedno z pism londyńskich pisze:

“Jeśli pisarze będą współpracowali 
nadal z milicją w gnębieniu narodu i 
społeczeństwa, to oczywiście niedługo 
będą otoczeni nie tylko powszechną o- 
bojętnością, ale słuszną nienawiścią. 
Będzie to bowiem kontynuacja tej pa­
skudnej roli, którą odgrywali podczas 
pierwszej okupacj Lwowa przez bol­
szewików: Borejsza, Putrament, Pa- 
recki, Daszewski i inni. Oni to prze­
cież współpracując z milicją obywa­
telską i NKWD wszystkich “niebła- 
gonadiożnych” pisarzy wskazywali so­
wieckim tajniakom swymi brudnymi 
palucham';. N. p. dzisiejszy poseł rzą­
du tymczasowego” w Sztokholmie 
Jerzy Putrament był używany przez 
NKWD i sądy sowieckie jako “rzeczo­
znawca tekstów”. Korzystano z jego 
“światłych i braterskich rad demasku­
jących polskich pisarzy” . . . wobec 
NKWD. Putrament był ze strony so­
wieckiej pokołanym rzeczoznawcą do 
analizy sztuki teatralnej p. t. “Lenin” 
Wacława Grubińskiego, który m. in. 
na podstawie tej analizy Putramenta 
został dwukrotnie skazany w Sowie­
tach na karę śmierci”.

HISTORIA POLSKI NAPISANA 
PRZEZ GRONOWICZA WEDŁUG 

TUWIMA I SŁONIMSKIEGO

Osławiony pan Gronowicz, wydał o- 
statnio w New Yorku pt. “The Piasts 
of Poland”, historją Polski, w której 
między innemi, na takie puszcza się 
syntezy: “Wielkość kraju, szczęście 
jego obywateli, nie zależy od rozciąg­
łości jego obszaru lub ilości jego mie­
szkańców. Wolność, równość i praca

RŻENIA
oto podstawa szczęścia jednostki w 
każdym kraju — temi też wartościa­
mi ndierzy się wielkość kraju”.

Jak się okazuje pan Gronowicz pil­
nie wczytywał się w wiersze Tuwima 
i Słonimskiego, którzy modlili się i 
wołali o Polskę małą, zapewniając 
nas, że w takiej właśnie dopiero pa­
nina, który wie, że szczęście kraju 
zaś Stalin zgodnie z ich życzeniami od 
powiednio Polskę okroił, postanowili 
“na wszelki wypadek” pozostać jeden 
w wielkich a więc “nieszczęśliwych” 
Stanach Zjednoczonych a drugi w 
Wielkiej Brytanji.

Oczywiście, że myśli przędza i u- 
czuć kwiaty pisarzy typu pana Gro- 
nowicza są rzeczami bez wszelkiego 
znaczenia. Podkreślić należy jednak, 
że Polpress nowojorski, prześcignął 
go jeszcze w pisaniu byle czego, co 
pod pióro popadnie. Reklamując bo­
wiem jego “dzieło” tak pisze w swym 
biuletynie: “Jedyny podręcznik histo- 
rji Polski zrozumiały dla Ameryka- 
kanina, który wie, że szczęście kraju 
nie zależy od jego wielkości”. Ciekawi 
jesteśm-y coby na ten niebywały afo­
ryzm powiedzieli nietylko generał 
Eisenhower i admirał Nimitz, ale na­
wet pani RoGsevelt i pan Wallace, 
gdyby tak Ameryce zabrała dajmy 
na to Japonja pół terytorjum, a w 
tern Boston i Filadelfję?

UMARŁ SEWERYN EISENBERGER
Zmarł w wieku lat 66 Seweryn Ei- 

senberger, świetny pianista, krako­
wianin i w czasie pierwszej wojny pro 
fesor konserwatorjum w Krakowie. 
Uczeń Leszetyckiego, Eisenberger kon 
certował w całym świecie, zdobywając 
sobie sławę jako witruoz najwyższej 
klasy i głęboki muzyk.

Od 20 lat Eisenberger mieszkał w 
Ameryce i był profesorem w konser­
wator jum w Cleveland, Ohio. Dał on 
pierwsze w Anreryce wykonanie Sym- 
phonie Concertante Karola Szymanów 
skiego, grając ją z orkiestrą cleve- 
landzką pod dyrekcją Artura Rodziń­
skiego.

ZELWEROWICZ NA CHUDO
Świetny aktor i reżyser Aleksander 

Zelwerowicz gra teraz w t. zw. 
“Teatrze Wojska Polskiego”. Widzie­
liśmy niedawno w jednem z pism, któ 
re do nas dotarły z Polski fotografię 
Zelwerowicza grającego główną rolę 
w sztuce sowieckiej, najwidoczniej fa 
woryzowanej w tej imprezie. Fotogra- 
fja ta — ukazuje Zelwerowicza, jak 
wiadomo przysłowiowego grubasa, 
zmienionego rzez prześcia wojny nie 
do poznania i obecnie chudzielca ni­
czem niezapomniany Marjusz Maszyn 
ski.
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NOWEGO ROKU
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W. ROŻEK

157 East 64 Ulica

New York City, N. Y.
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KS. DR. CZESŁAW JASIONOWSKI

PROBOSZCZ

PARAFJI M. B. CZĘSTOCHOWSKIEJ

193 West High Street
Bound Brook, N. J.

Telefon Bound Brook 358
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Parał 'Janom i Żołnierzom

KS. JÓZEF GRONO

PROBOSZCZ

PARAF JI ŚW. STANISŁAWA

101 East 7th Street 
New York City, N. Y.
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życzy Polonji

W. STACHURSKI

Przedsiębiorca Pogrzebowy

667 Blake Avenue
Brooklyn, N- Y.

Telefon Dickens 2-2299
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LISTY POLSKICH ŻOŁNIERZY
Szanowny Panie:

Dowiedziawszy się adres WPana 
jako działacza społecznego na tamtej­
szym terenie, natychmiast ośmielam 
się pisać.

Mam lat 19. Jestem powstańcem 
warszawskim Armji Krajowej. Po 
kapitulacji Warszawy dostałem się do 
niewoli niemieckiej, (obóz karny, Sta­
lag XI B, Fallingbostel) gdzie prze­
bywałem przez osiem i pół miesiąca. 
W kwietniu b. r. uciekło nas ośmiu z 
tejże niewoli i dnia 12.1 V. 45 prze­
szliśmy front amerykańsko-niemiecki, 
w górach Harzu. Przez Holandję, Bel- 
gję, Francję dostałem się do Wielkiej 
Brytanji.

Podczas walk w Warszawie, straci­
łem całą rodzinę. Jestem zupełnie 
sam. Jeszcze przed powstaniem, tatuś 
mi mówił, że w Chicago czy też w in­
nej miejscowości St. Zjednoczonych, 
mmy rodzinę. Teraz je bym chciał od­
szukać, ale mi jest strasznie ciężko i 
dlatego bardzo bym prosił Pana, czy 
Szanowny Pan nie poinformował by 
mnie jak ja bym mógł najlepiej i naj­
szybciej ich odszukać. Czy ewentual­
nie Pan byłby tak łaskaw i ogłosze­
nie podać do gazety, za które ja bym 
natychmiast zwrócił?

Bardzo Pana proszę, gdyż jest to 
dla mnie bardzo pilna i ważna spra­
wa.

Również bardzo przepraszam za 
kłopot, jaki tym samym daję.

Ja obecnie chodzę do Gimnazjum 
Kupieckiego w Glasgow, ale jak dłu­
go będę chodzić — nie wiem.

Kończę tych parę słów. Przesyłam 
moc szczerych i serdecznych pozdro­
wień, pozostaję z głębokim szacun­
kiem

L/Cpl. Kazimierz Stańczykowski 
21 Clevden Drive
Glasgow W. 2.
Scotland

Szanowny Panie Redaktorze:
Będąc czytelnikami Pańskiego pi­

sma pragniem‘y wyrazić Panu i 
wszystkim współpracownikom słowa 
uznania za stanowisko jakie reprezen­
tuje “Tygodnik Polski”. Miło jest 
nam wiedzieć, że w chwilach tak trud­
nych dla Polski nasi Rodacy w Ame­
ryce są w jednym szeregu z nami.

Jesteśmy młodymi żołnierzami Ii-go 
Korpusu we Włoszech. Przeżyliśmy 
lata okupacji niemieckiej w Polsce, 
powstanie warszawskie i smutny o- 
kres przejściowy zakończony wstąpie­
niem do armji gen. Andresa. Mimo, 
że położenie nasze w dobie obecnej jest 
wybitnie trudne, stoimy wytrwale 
przy naszych postulatach wiedząc, że 
reprezentujemy wolę całego narodu 
polskiego.

Kończąc zwracamy się do Pana Re­
daktora z prośbą o umożliwienie nam1 

nawiązanie korespondencji z członki­
niami Polonji amerykańskiej w celu 
wymiany myśli i wzajemnego pozna­
nia się.

Z poważaniem 
Kan. Tadeusz Kochucki 
Szulc Jerzy 
Polish Forces 
C.M.F. 563.

Wielce Sznowny Panie Redaktorze:
Jestem żołnierzem Armji Polskiej 

na emigracji; mogę tylko to o sobie 
powiedzieć, że zrobiłem tylko to, co 
każdy przeciętny Polak.

Panie, zostawiłem żonę i synka w 
Warszawie, wczoraj otrzymałem list z 
domu. Zyją, ale w strasznych wa­
runkach.

Syn mi pisze: “tatusiu ratuj jestem 
bosy i prawie nagi, a tu zima za pa­
sem”.

Zwracam się do Pana jako do Po­
laka, może Pan ogłosić to w gazecie, 
może znajdzie się kto w Stanach z na­
szych braci, który im pomoże.

Każda szmata to dla nich skarb.
Moje możliwości są bardzo ograni­

czone, robię co mogę, ale moje wysił­
ki są kroplą w morzu. W Anglji jest 
bardzo trudno coś kupić, a wysyłka 
zagranicę bardzo problematyczna.

Bardzo proszę Pana o wzięcie do 
serca mej prośby.

Z poważaniem
S/M Władysław Skalski 
Polish Forces 
P. 104/A
Edinburgh, Scotland.

P.S. Adres mojej żony:
Irena Skalska
ul. Podskarbińska Nr. 5 blok II 83 
Warszawa — Grochów.
Zona małego wzrostu, syn 1. 13, wy­

soki, i dziecko 2-letnie mojego przy- 
jciela, ktxry zginął w powstaniu 
warszawskiem, a żona je przygarnęła.

POSZUKIWANIA
SLIWIAK Piotr, st. sierż. Polish 

Forces, C.M.F. 592, poszukuje swych 
krewnych i znajomych krótkofalow­
ców, oraz kolegów Edwarda i Ada­
ma Huzio, którzy z rodziną wyjechali 
z Przemyśla do Ameryki.

GONTAR Antoni, st . panc., Polish 
Forces, C.M.F. 424, poszukuje siostry 
Magdaleny z Gontarów Slozowskiej, z 
mężem Adamem i dziećmi Pawłem i 
Anastazją, zam. w New Yorku.

BRZEZIŃSKI Walerjan, plut. Po­
lish Forces, C.M.F. 525, poszukuje 
krewnych: Edwarda i Zygmunta Za­
lewskich, Christoff Stanisławę, Po- 
budkiewicz Konstantego, Mieczysława 
i Karolinę.

NOWAKOWSKI Jan, plut. Polish 
Forces, C.M.F. 518, poszukuje wej 
kuzynki Anny z Peciów Klimżyńskiej
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która po śmierci męża wyszła pow­
tórnie zamąż za obywatela amerykań­
skiego. Plut. Nowakowski ma wiado­
mości o losie rodziny krewnej i pra­
gnie ją o tern zawiadomić.

OSIPOWICZ Paweł, st. szer. Polish 
Forces, C.M.F. 518, poszukuje krew­
nych z pow. Oszm*.ańskiego i Moło- 
deczno.

PANEK Jan, st. strzel. Polish 
Forces, C.M.F. 232, poszukuje swej 
szwagierki Anny Kobak, zamieszkałej 
w New Yorku.

KĘDZIERSKI Józef, st. strz., 
Polish Forces P/75, (z Przygodzic, 
pow. Ostrów Wlkp) poszukuje p. Łu­
cji Andrzejewskiej, nauczycielki z 
Przygodzic która w r. 1939 wyjechała 
do Stanów.

WOJTYTO Alojzy plut. C.M.F. Po­
lish Forces 525, poszukuje brata Ja­
na z Zalipia lub jego rodziny oraz 
rodziny Ołłenbreitłów z Kozowej, p. 
Brzeżany.

MOZDZENSKI Romuald, Polish 
Forces 419, C.M.F. poszukuje swej 
ciotki z domu Jó efy Możdżeńskiej, 
która wyemigrowała do Ameryki 1912 
r. dwukrotnie wyszła zamąż i mie­
szkała pod Filadelfią.

Z ALAN Ryszard, uł, Polish Forces, 
C.M.F. 423, poszukuje wuja inż. Sta­
nisława Jasiunas zamieszkałego w 
New Yorku.

STOCK Stanisław strz. Polish 
Forces, C.M.F. 312, poszukuje Micha­
ła Hańczyk i Dublaka Franciszka.

BONNA Wincenty, Polish Forces, 
C.M.F. 209, poszukuje Jana Majer w 
New Yorku.

KIEŁCZEWSKI Tadeusz plut. C. 
M.F. Polish Forces 106, poszukuje 
ciotkę Adel*ę Mystkowską i jej córki, 
cioteczną siostrę z Kiełczewskich, ro­
dzinę śp. Jakuba Filipkowskiego i ro­
dzinę Józefa Filipkowskiego.


